Nr. 13. 


We Lwowie — Czwartek 138 Styczi a 1898, 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


wa Lwowia na prowincyi za granicą 


niesięcznie 1 zł.50et. 2 zł. 
kwartalnie 4 zł.50et. 6 zł. 7zł,50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


MG" Prenumeratorowie miejse owi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracji (raz. 


Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupe 


nie bez 2 ; 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
lubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
w dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 


dla balów, odczytów i koneertów, doniesi 


Tikiamy 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


łatnego wypożyczania książek z czy- 


ł- 


e- 


przyjmuje się do umieszezenia tylko za opłatą po 50 


eentiw od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano : cd 56—6,wieczorem. 


Sprawy wyznaniowe 
w Turcyi europejskiej. 


Lwów d. 12 stycznia. 

Od Kiaoczau, zajmującego przede- 
wszystkiem Anglię, zwróćmy »ią do 
do spraw daleko nam bliższych, a 
zapewne i donioślejszych, bo Anglicy 
przyjmą w spokoju jako fakt doko- 
nany to, czego zmienió nie zdołają, a 
Niemcy niedaleko się posuuą poza 
przyznaną im na 99 lat zatokę 1 jej 
obszar. 

Wewnętrzne fermenty bałkańskie 
nie ustają i tylko pod obuchem umo- 
wy rosyjsko-sustryackiej nie mają od- 
wagi objawić się w całej pełn: na 
zewnątrz. 

Arcyciekawą a wcale nieapodzianą 
wiadomośó przyniósł onegdaj telegram 
z Kotaru, że 86 wsi albańskich prze 
szło z prawosławia na katolicyzm 
Dziś powiada Pester Lloyd, niezawod- 
nie na podstawie stosunków swoich z 
konsulatami austro węgierski-mi, że 
doniesienie to jest zapewne po części 
pomyłką, a raczej że chodzi w da- 
nym wyprdku o zamieszkałe przez 
Spatyotów wsie, leżące po obu stro- 
nach gościńca z Monastiru do Durazza 
(portu na Adratyku). Plemię to zło- 
żone jest głównie z Albańczyków, i 
od czasu zaboru tureckiogo, powierz- 
chownie przyjęło było mahcmetanizm, 
ale w duszy pezostało chrześcia nami, 
częścią katolikami. Noszą się od wie- 
ków, jak mahometanie, używają imion 
tureckich, ale w domach swoich, bar- 
dzo często w piwnicach, odprawiają 
modły chrześcijańskie i mszę sw. Otók 
niedawno temu wpadło w Konstanty- 
popolu niektórym fanatykom mahome- 
tanskim do głowy, zupełnie zbisurma 
nić Spatyotów 1 dla nawrócenia ich 
wyprawicno softów i hodżów (ducho- 
wnych) do Albanii. Ale Spatyoci nie 
żartowali i wysłańców propagandy ma 


hometańskiej bez ceremonii wypę- 
dzili. 
Jak się zdaje, miejscowe władze 


tureckie dalej prowadziły dzieło na- 
wracania, albowiem wret s.ę skryci ka 
tolicy ujrzeli spowodcwanymi wezwać 
opieki katolickiego arsybiskupa w Du- 
razzo, ks. Besaryona, wpółprawosław- 
ni zaś opieki ambasady rosyjskiej w 
Konstantynopolu. Wedle doniesień 
pism konstantynopol:kich,  Spatyoci 
wpółprawosławni nie zostali dobrze 
przyjęci przez ambąsadę, zaczem po- 
stanowili przyłączyć słą do współple 
mieńców katolickich : udali się także 
do ks. biskupa Besaryona, oświadcza- 
jąG mu, że są gotowi uznać papieża i 
przyjąć katolicyzm. Zaczem, jak sły- 
chać, ambasador rosyj:ki, poseł czar- 
nogórski i patryarcha carogrodzki co- 
prędzej udali się do Porty, aby jesz- 
cze w Ostatniej oawili zapubiegła tej 
korwersyi. 

Tak więc w Albanii ch polity- 
czny, jak wszędzie w Ttrcyi, odbywa 
wię na tle wyznaniowen ; najrozmait- 
sze zaś wpływy poutyczne usiłują 
wyzyskać dla siebie ruchy albańskie. 
Czy jakie załatwienie wyniknie, czy 
też nowe zamieszki to jeszcze nie- 
wiadomo. I tak sano ma się rzecz 
z beratami sułtańsk, emi, mocą których 


ustanowiono trzy nowe biskupstwa 
bułgarskie w Macedonii (w Monasti- 
rze, Dibre i Strumicy), tak, iż exarcha 
bułgarski w Konstantynopolu juź s el- 
miu biskupów będzie miał pod sobą 
A ciekawa to sprawa z temi beratami! 
Rząd bałgarski oddawna już starał się 
o nie, i Porta je nareszcie przyznała, 
umyśliła jednak sprawę załatwić po 
cichu — ponieważ rząd serbski odda- 
wna podobne starania czyni, a patry 
archat care grodzki już przed łaty wy- 
klął Bałgarów jako odstępców. 


,Beraty dla Bułgarów wydano więc 
tajnie, czasopismom  konstantynopol- 
skim zabroniono o tem donosić, a na- 
wet wyświęcenie trzecu nowych bi- 
skupów po cichu się odbyło. Niepodo 
bna jednak było utrzymać sekretu, 
zwłaszcza, że Bułgarzy tryumf roznie- 
sli. Rozjuszenie opanowało przerażo- 
nych Serbów i Greków. Na razie je- 
dnak ogreniczają się na krytyce. Pa- 
tryarchat grecki dowodzi, że konse- 


ważną. Serbowie powołują się na fer- 
man sułtański z r. 1870, którym eks- 
archat bułgarski ustanowiono, i który 
w art. 10 przepisuje, że w dyecezyach 
mięszanych, jak np. w Monastirze i 
Strumicy, przed obsadzeniem katedr 
biskupich ma nastąpić głosowanie lu- 
dności. Ale na ten ferman nie może 
się powoływać patrysrchat, skoro go 
nie uznał i cały eksarchat bułgarski 
wyklął. Serbowie pocieszają się na- 
dzieją, że w Monastirze grecka 1 ru- 
muńska, w Dibre serbska, czarnogór- 
ska i albańska większość przeciw te- 
mu wystąpi. Tymczasem w Dibre nie 
ma żadnych prawie Serbów i Czarno- 
górców, prawosławni zaś Albańczycy 
trzymają się liturgii greckiej; osobne- 
go kościoła albańskiego nie ma. Greoy 
zaś chyba tylko dla manii agitacyjnej 
mogliby demonstrować, skoro w tych 
wszystkich miejscach zdawna własnych 
biskupów mają i zatrzymują. Jużcić 
dochody patryarchatu znacznie się u- 
szczuplą, ale też Porta przyrzekła mu 
za to subwencyę roczną. 

Gdyby szło tylko o sprawę wyzna- 
niową, zgoda między Bulgaren: a Ser- 
bami w Macedonii byłaby łtsą bo 
jedni i drudzy mają tę samą; liiurgię 
słowiańską. Mogliby też Serbowie po- 
przestąć na swoich dwóch metropoliach 
w Prizrendzie i Skoplu, gdyż dalej na 
połudn.u Serbów prawie całkiem nie 
ma. Ale właśnie za pomocą kościoła 
narodowego chcą Serbowie i Bułgarzy 
zdobyć sobie w Macedonii pozycye, 
aby w czas sięgnąć mogli po ucząstek 
dla siebie przy ewentualnem rozpa- 
dnięciu się Turcy. Rumuński ruch w 
Macedonii nie jest polityczny i nie 
chodzi mu o przyłączenie do Rumunii. 
Jest on narodowym, ile że chcą wła- 
snpego nabożeństwa, więc w języku 
rumuńskim, szkół rumuńskich i 080- 
bnego rumuńskiego metropolity. Na 
co, gdyby patryarchat przystał, goto- 
wiby nie odszczepiaó się od niego; 
ale w razie przeciwnym chcą się zu- 
pełnie oderwać od patryarchatu i uzy 
skać od Porty uznanie jako naród 
„rumuński*, podczas gdy dotąd do na- 
roda „greckiego“ są zaliczani. 

C raz wyraźniej tedy — jak słu- 
sznie podnosi Vaterland wiedeński — 


kracya owych biskupów, jako odbyta 
nie publicznie, nie jest kanonicznie 


zaznacza się dążnosć ludów bałkań- 
skich do przyspieszenia rozkładn Tur- 
oyi, a zarazem bezsilność patryarcha- 
tu carogrodzkiego do skutecznej walki 
rzeciw swemu rozluzowaniu. Nadanie 
Deratów bułgarskich jest sna raczej 
krokiem w tych kierunkach, niż przy- 
(zynieniem się do załatwienia sprawy 
kościelnej w Macedonii. 


ozn 


Uchwały wiecu stronnictwa ludowego 


Przez dwa dni jak wiadomo, obra- 
dowali we Lwowie delegaci stronni- 
etwa ludowego, a we wtorek popołu- 
dniu powzięli następujące uchwały: 


W sprawie sytuaocyi politycznej: 


Kongres stronniotwa ludowego ze- 
brany 11 i 12 stycznia 1598 we Lwo- 
wie przyjmuje do wiadomości sprawo- 
zdanie dra Winkowskiego o obecnej 
sytuacyi politycznej w państwie i 
kraju, oczekuje, że upadek polityczny 
hr. Badeniego sprowadzi za sobą 
zmianę systemu rządzenia w Galicyi, 
uchyli bezprawne prześladowania i 
nadnżycia, Oraz sprzeczne z ustawą 0- 
gra iozenia swobód obywatelskich lu 
du 1 w tem przekonaniu wzywa wszy- 
stkich przyjaciół sprawy ludowej, aby 
korzystając z praw politycznych i o- 
bywatelskich zapomocą zebrań, wie 
ców, czytelń, stowarzyszeń i t. p. pra- 
cowali gorliwie nad dalszym rozwo 
jem sprawy ludowej w Galicyi w myśl 
programu stronnictwa. 


R ĖS  AOÓOÓZÓOODD 


W sprawie reformy wyborczej 
do Sejmu i Rady państwa: 


Kongres stronnictwa ludowego ze- 
brany 11 i 12 stycznia 1898 we Lwo- 
wie, wyrażając przekonanie, że z u- 
świadomieniem i oświeceniem najszer- 
szych mas ludowych musi zaprowa 
dzone być także puwszeeline bezpu- 
średnie 8 tajne prawo głosowania co 
do wszelkich ciał reprezentacyjnych, 
uważa za potrzebne, aby już teraz 
odpowiednie stosunkom istniejącym 
rozszerzenie prawu wyborczego nastą- 
piło i w tym celu nprasza posłów lu- 
dowych, aby do zrealizowania nastę- 
pnych postulatów zdążali : 

a) Prawo wyborcze do Sejmu ma 
być w granicach istniejących kuryj, a 
po zaprowadzeni: osobnej kuryi V, w 
ten sposób w kuryi I, IIIiIV rozsze 
rzon, aby wszyscy ustawą państwo- 
ną do głosowania na posła do Rady 
państwa w V Kkuryi zwołani, mieli 
prawo wyborcze i do sejmu i to bądź 
w kuryi I, III lub IV według tego, 
czy mieszkają w obrębie obszaru 
dworskiego, czy w miastach osobnego 
posła wybierających, czy w gminach 
do kuryi IV należących; 

b) głosowanie ma być bezpośre 
dnie; 

e) głosowanie ma być tajne za po- 
mocą kart nieurzędowych z tem, śe 
pragnącym głosować ustnie, wolno w 
ten sposób głosować ; 

d) każde miasto dziś ustawą dla 
30 miast większych wydaną się rzą- 
dzące, ma wybierać osobnego posła i 

w tym celu, jeśliby detąd do karyi 
IV było zaliczone, z niej ma być wy 
łączone. 


G3 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


W kyi IV kaśdy powiat polity- 
czny istniejący lub w przyszłości po- 
wstać mogący, ma obierać osobnego 
posła ; 

e) zaprowad” nie w uniwersytetach 
i im równoy ¿dnych szkołach manda- 
tu przez wybór nadawanego w miej- 
sce mandatu ustawowego dla rektora 
wyznaczonego — jest pożądane. 

f) dochodzenia celem sprawdzenia 
legalności wyboru do Sejmu przepro- 
wadzić ma jawnie z polecenia Sejmu 
komisya przezeń wydelegowaną, a nie 
wyłącznie władza rządowa 


W sprawie reformy ordynacyi 
wyborczej gminnej. 

Uwzględniając różnorodność zadań 
gmin większych i mniejszych i fakt, 
że inna ustawa gminna wydana zo- 
stała dla 30 większych miast, inna 
dla mniejszych miast i miasteczek, 
inna wreszcie dla gm n wiejskich ma 
być wydana, należy i ordynacyę wy- 
borczą dla każdej z tych kategoryj 
odpowiednio zmienić, a w ordy: acyl 
wyborczej dla gmin wiejskich znieść 
podział wyborców na koła, przy za 
trzymaniu zasady, iż uprewmeni do 
głosowania są wszyscy cl członkowie 
gminy, którzy jakikolwiek podatek bez- 
pośredni w niej opłacają. 


W sprawie kredytu włościań- 
skiego: 


„l. Do zaspokojenia drobnego kredytu 
włościańskiege nadają się kasy poży- 
czkowe gminne i w tym celu należy 
istniejące kasy pożyczkowe zreformo- 
wać w ten sposób, iżby ograniczoną 
została wysokość udzielanych p ży- 
csek przy kaaaoh mniej zasobnych do 
kwoty 50 zł. przy innych do kwoty 
100 zł., spłacalnych najdłużej w ra- 
tach półrooznych. 

„Zaleca się zakładanie kas pcżycz- 
kowych gminnych tam, gdzie dotych- 
czas nie istnieją. W celu wzmocnienia 
inansów isiniejący.h kas oraz w celu 
przysporzenią funduszów potrzebnych 
na utworzenie nowych kas pożyczko- 
wych, zaleca zgromadzenie, iżby gmi- 
ny zaciągały pożyczki komunalne, wy- 
duwane przez Bank krajowy za opro- 
ceutowaniem po 4 i pół proc. 

„lIi. Kredyt osobisty w kwotach 
wyższych po nad 50 ewentualnie 100 
zł. do spłaty w przeciągu lat kilku 
może być w całej pełni zaspokojony 
w instytucyach, znajdujących się w 
każdym poszczególnym powiecie, jak 
powiatowe kasy oszczędności i poży- 
Gzkowe, kasy zaliczkowe do Związku 
stowarzyszeń należące oraz kasy po- 
życzkowe systeran Raiffeisena. 

„lll. Kredyt hipoteczny długotrwa 
ły i nisko oprocentowany. począwszy 
od 200 zł, powinni włościanie czerpać 
z Banku krajowego, a ewentualnie w 
powiatowych kasach oszczędności. 

„IV. Dla uzupełnienia potrzeb kre 
dytowych, zwłaszcza na cele zakupna 
gruntów przy parcelacji, uzna,e się za 
nader ważne, iżby utworzony został 
w kraju Bank rentowy, połączony z 
instytucyą włości rentowych. 

„V. Zgromadzenie uznaje za wska- 
zane, ażeby świeżo zaprowadzoua u- 
stawa o podatku rentowym o tyle zo- 
stała zmienioną, by opłata podatku 
rentowego od kuponów jak również 
opłata 11/4 procentowego podatku od 


proeentów ód wkładek oszczędności 
nie dotykała nigdy korzysta ących z 
kredytu, lecz kapitalistę. 

„VI. Pożądanem jest, by instytu- 
oye, które na dogodnych warunkach 
zaspokajają potrzeby kredytowe sze- 
rokich mas naszej ludności w pań- 
stwowych ust-wach podatkowych 1 na- 
leżytościowych znalazły cchronę i ulgą 
w wyższej mierze, aniżeli to dotych- 
czas ma miejsce. 

„VHI. Pożądanem jest, ażeby przy 
odnowieniu przywileju Banku austro- 
węgierskiego posłowie ga cyjsoy do 
Rady państwa poczynili skuteczne sta- 
rania o to, iżby z kredytu bankowego 
korzystać mogli rolnicy oraz instytu- 
cye, które zaspakajają kredytem po- 
trzeby włościan i w ogóle szerokich 
mas naszej ludności w kraja. 


W sprawie parcelacyj: 

l. Kongres uznaje wielką donio- 
słosść parcelacyj dla podniesienia do- 
brobytu włościan 1 zaleca ją. 

Il. Kongres uznaje niezbędną po- 
trzel'ę założenia instytucyi włości ren- 
towych i banku rentowego, oraz wzy- 
wa posłów stronnictwa, aby zażądali 
od Wydziału krajowego podjęcia prac 
przygotowawczych celem wprowadze- 
nia w życie tych instytucyj, a to o 
piersjąc się ua doświadczeniach ko- 
misyj generalnych pruskich i banku 
włościańskiego w Królestwie Polskiem. 

III. Kongres wzywa posłów stron- 
nictwa ludowego, aby na razie — za- 
nim powyższe instytucye wejdą w ży- 
cie — starali się: 

1. o uwolnienie od taks i stempli 
arkuszy gruntowych względnie wycią- 
gów i protokołów parcelacyjnych tu- 
dzież od opłaty stemplowej wyciągów 
hipotecznych, wystawianych celem u 
zyskania pożyczek parcelacyjnych w 
Banku kraj. lub innej instytucyi finan- 
sowej ; 

2. o nzyskanie za pośrednictwem 
Wydziału krajowego, aby ządom do 
przeprowadzenia intabulacyi połącz0- 
nych z parcelaoyą pizydzielano siły 
pomocnicza, a to z uwagi, że urzędy 
hipoteczne nie mogą podołać w dość 
szybkim czasie znacznie zwiększonej 
pracy przy sposobności parcelacyj 81- 
lami zwyczajnemi ; 

3 o wpłynięcie tą drogą na wła- 
dze ewidencyjna podatku gruntowego, 
by w ściśle ustawowym terminie prze 
prowadzały wykazy spowod. wanych 
parcelacyą zmian właścicieli i przypisu 
podatsów ; 

4. o wpłynięcie tą samą drogą na 
jak najdalej idącą pomoc Banku kra- 
jowego dla parcelacyj przez Bank kraj. 
przyrzeczoną w jego sprawozdaniu do 
Wydziału krajowego z 10 listopada 
1897 1. 38682; 

5. kongres wzywa swych czło „ków, 
by w kołach włościan, z którymi się 
stykają, zwrócili uwagę interesowa- 
nych, aby korzystali z tej pomocy 
Banku krajowego; 

6. wreszcie kongres poleca komi.te 
towi wykonawczemu stronnictwa, aby 
utworzył komisyę dla popierania pu- 
blicznej organizacyi parcelacyi, oraz 
dla informowan'a i pomocy radą inte- 
resowanym włościanom przy parcela- 
cyach, przez prywatne Osoby bez in- 
terwsncyi Banku kraj. prowadzonych. 

W końcu wybrano naozelną ra 


OGŁOSZENIA I PRZEOPŁATĘ przyjmuj 
wle: Administracya Gazety Narodowej - 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Qib 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haas 
Vogles (Otto Mase) Wahlfschgasse 10 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grüne 


Lessner Wollzeile 6 — Schallek Wollzei 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: 
ner: w Frankfuucie: n. M. Haasenstein & 


& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwycz 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub j 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miej 
— Głosy publiczności za wiersz lub jego mieje 
— Prywatna korespondancys 3 ct. od wyr 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 


BIURA ADMINISTKACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 raro do 4 wiewzor«m bez przerwy. 


s kę 


SE: 


M. Dukes Nachf. Max Angenfeld 


L. Daube & Comp.; w Warszawie: 


dę stronnictwa ludowego, do kte 
weszli wszyscy posłowie stronniat 
ludowego do Sejmu i Rady pa 
ponadto Rewakowicz Henry 
slouch, redaktorowie Kuryera lwow 
Michał Tworek z Pilzneńskiego, J 
Frankiewicz z Tarnobrzeskiego, J 
Fermanek z Gorlickiego, Michał Mi 
sowicz z Krośnieńskiego, Wawrzyniec 
Drewniak z Jasielskiego i Józef We- 
wiórski, rejent z Ustrzyk; do komi. 
tetu wykonawozego zaś: dr. Sza 
fiarski, dr. Winkowski, dr, Dwernie 
prof. Jegermar i Stapiński. 


SEI Ma. 


Posiedzenie — 3 Sesyi — VIL Pe- 
ryodu). 


R 


O. 


2 


Lwów d. 12 stycznia. 


Dzisiejsze posiedzenie otworzył 
marszałek o godz. 10 min. 35 udzie- 
leniem urlopów kilku posłom, między 
innymi p. Pinińskiemu, aby mógł 
wziąó udział w posiedzeniach trybu- 
nału państwowego. 

P. Niezabitowski odczytał spis 
świeżo wpłynionych petycyj, przyczem 
p. Rotter poparł petycyę Urbańskie- 
go z Balic, nauczyciela ludowego, pro- 
szącego o wliczenie mu dwóch lat, 
spędzonych na pracy w szkołach kra- 
kowskich do ogólnego ezasu służby. 

P. Adam Jędrzejowiez przed- 
stawił sprawozuanie Wydziału krajo- 
wego z prosby powiatu tarnobrzeskie- 
go 0 zezwolenie na zaciągnięcie po- 
życzki 15.000 zł. Sprawozdanie to ode- 
siał sejm do komisyi adminiatracyj- 
nej. 
piwka dd Wydziału kraj. ze 
sprawy bonifikacyi funduszu krajowe- 
go i funduszów powiatowych z gali- 
oyjskiego fanduszu  propinacyjnego, 
na wniosek sprawozdawcy p. Roma- 
nowicza, odesłała Izba do komisyi 
budżetowej, a sprawozdanie Wydziału 
kraj. ze sprawy dobufowania pawi- 
lonu do szpitala powszechnego pod- 
hzjeckiego, na wniosek p. Hoszarda 
do komisyi sanitarnej. 

Z kolei p. Wójcik motywował 
krótko swój wniosek utworzenia w 
Krakowie 


zakładu dla głuchoniemych 


albo, gdyby na to fundusze kraju nie 
pozwalały, aby przynajmniej lwowski 
zakład dla głuchoniemych został roz- 
szerzony tą, iżby w nim więcej dzieci 
mogło się kształcić, niż dotychczas. 
Dotąd pobiera tam naukę tylko około 
80 głuchoniamych, a to nie stanowi 
nawet jednego procentu całej liczby 
głuchouiamych, żyjących w Galicya tj. 
cyfry półdziesięta tysiąca. Zgodnie 
z prośbą wnioskodawcy odesłała Igba 
wniosek jego do komisyi budżetowej. 
Nastąpiły 
wybory do komisyj. 

Do propinacyjnej wybrani zo- 
stal: Abrahamowicz, Gniewosz, Gołu- 
chowski, S. Jędrzejowicz, Kraiński, 
Marchwieki, Romer, Skałkowski, Szoze- 
panowski, Vivien i Zardecki — 

do komisyi zaś, mającej się zająć 
reformą wyborczą wybrani: Ber- 
nadzikowski, Brykczyński, Wład. Wi- 
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wania tajemnic człowieka, a przede- 


,wszystkiem człowieka z ludu. Ludzie 
linnej sfery u p. Reymonta to przede- 
wszystkiem maniacy. W powieści prze- 
,ważają WPI zarażone trucizną szaleń- 
| Stwa. stanie ono jeszcze pierwo- 
ltnym, w samym zaczątku jeszcze, ale 


Fejleton literacki. 


(Dozończenie ) 


Treść ta jest tylko zawnętrzną stro- 
ną talentu pana Reymonta. Brakuje 
mn jeszcze logicznej harmonii w bu- 
dowie powieści, i jej zrąb nie zdradza 


nie mniej istnieje w nich ten błyska 
jący chwilami a zwykle nmierachomy 
bakoyl, mogący przy sprzyjających 
warunkach rozrość się w straszny cha- 


tego doświadczonego planu architekty °S szaleństwa. 


wytrawnego w obrachowywaniu efek-| Czytając „lermenty“ przypomina 
tów dekoracyjnych i równowagi uży- się niejeden ustęp z dzieła Nordawa 
wanych materyałów. U pana Keymonta ' „Futartung* gdzie wszystko i wszyscy 
planu pierwszego nie ma, bo wszyst- podciągnięci są pod kategoryę umy- 
kie figary które wprowadza są oświe-, siowej degeneraoyi z całą jednostron- 
tlone równi: wypukło. Janka która neścią świetnie umotywowanej para - 
jest tą postacią główną i racygh po- | doksalności. I w „Fermentach* ludzie 
wieści nie wypełnia ię To Kosza cechę SWR = Ar A 
jest jasno odtworzona i pełna prawy mózgu: naprzyk ad Orłowski kończy 
Ri skość: to prędzej wcielenie sa szaleństwem, Świerkowski z swą wil- 
mejże duszy autora czy Czasu z na czą za rzucający się w pe. 
strojem niespokojnego  półsnu, który mach chciwości i pożądania bogactwa; 
pęta ruchy ciała a daje gorączkowym Doktor co chwila oglądający lufuki i 
pom jakąś SER dy A aea i Fo j A ET, ASY, go Mo 

an Reymont ma dziwnie silny dar, nić od bakteryi, Zaleska o ptasim moz- 
yi rzeczywistości z jej szcze gu i bezradności SEKE. > jednak o- 
gólikami i drobiazgami — a jednak 'pętana geniuszem muzyki... Przywo- 
po za temi trwośnie realnemi obraza- dząc sobie po kolei postacie z książki 
mi bije tętno niejąsnych i niesformu- ne pamięć, odnajduje się wszędzie ja- 
oreget aei i marzen. REJ lu- | kąś niepo SALĘ w ron Paa 
zi pan Reymont przez ich twarze, mązgu, jakies chorobliwe wpatrzenie 
AS, jak Sio o a taflę |w jeden pr o który się zachacza 
szyby i ciekawie wgląda w wnętrzajżycje myśli i zawisa na nim przery: 
O iiaa mrokiem nieświadomości.. wając w tym miejscu ROA. ją 
Mało który z największych u nas pi-,rozwiój, Ta mania, to oi'nka linia, któ- 
garzy posiada ten subtelny dar odda- ra rysuje zygzakiem powierzchnię 


NA KARNGWAŁ nowaści w jedwebiach i welnie paleca MAG ZYN SCHAYEROW WE LWBWĄR, 


lodu ale która idzie w głąb jego aż 
do dna i jest znakiem którędy się 
kra z tego gładkiego lodu kiedyś od- 
łamie i popłynie. Pan Reymont od- 
twarza ludzi tych nieświadomie, bes 
celu wykazania ich mami. Tylko prze- 
nikliwy wzrok jego wpił się tak głę- 
boko w nowoczesną duszę, że jako 
jej składnik właśnie odkrył tę prze- 
rażliwą linię złamanej jedności we- 
wnętrznej. Odezuł subtelnie, że nerwy 
są rodzajem dyamentowogo ostrza, 
błądzącego po szkle, które zostawia 
po sobie znaki delikatne ale 1 każdej 
chwili może od nich to szkło pęknąć 
r chocby najartystyczniejszy rysunek 
pójdzie w rozsypkę... 


Ludzi zupełnie zdrowych i normal- 
nych jest w tej powieści mało, grają 
oni rolę 'pizyodyczną zaledwie (syl- 
wetka Heleny Woleńskiej, Zosi Osiec 
kiej). Natomiast najzdrowszy element 
reprezentuje w powieści odtwarzany 
dziwnie jasno, wyraż ie typ ludowy. 
Zna autor go ną wskróś a maluje jak 
malarz i poeta zarazem nawet wtedy, 
gdy brutalność i grube prostactwo 
wpółdzikiej natury chłopskiej bez 
oszczędzania oddaje. Pyszne są typy, 
„jaśnie Pietrza dziedzica”, ojca Andrze 
ja, który spija się jak bela i klnie a 
swoją gburowatą pychą napełnia o 
brzydzeniem każdego. Rownie mister: 
nie oddana jest postać starej Grzesi- 
kiewiczowej, „stęsknionej do wnucz- 
ków* i Janowej, kornie wielbiącej swą 
„córkę panienkę*, wziętę na wycho- 
wanie do miasta. 


Jednakże najlepiej i najpiękniej 
wypadła figura Andrzeja. Reprezentu- 
je on pierwsze pokolenie chłopskiego 
rodu, które saczęło się ocierać o cy- 
wilzacyę. Nauki szkolne i specyalne 
wykształcenia, wrodzony prosty ro- 
zum i zdrowa dusza dziecka natury 
zlały się w nim w jedną silną całość 


Jego siostra, chcąca gwałtownie 
przerobić się na damę, jest wybornie 
oddanym przykładem parwebiuszostwa 
między zbogaconym nagle żywiołami 
z ludu. Andrzej przeciwnie: to „ślach- 
cić całom gembą" jak go nazywa mat- 
ka, protoplasta rodów szlacheckich, 
jacy byli w dawnych wiekach przede- 
wszystkiem przez tę potrzebę rycer- 
ską służenia „pani“. Straszne męki 
przechodzi Andrzej, gdy na złość ludz 
ką odsłania przeszłość Janki; gdy 
widma zazdrością wskrzeszane szarpią 
mu mózg i prowadzą na kraj szaleń- 
stwa rozpaczy. Niedowierzania i nie- 
ufność idą za nim jak cien:n, każą 
szpiegować Jankę, a jednak sam w so- 
bie zwalcza te zapory do szczęścia, 
samego siebie z drogi usuwa raz zro- 
zumiawszy, że tamte widma przeszło- 
ści mogą mu odebrać przyszłość. Jest 
to rys doskonale zdrowej natury pier 
wotnej, która zrozumiawszy cel. do 
którego dąży, idzie do niego prosto i 
uparcie, choć po drodze ostre ciernie 
szarpią go i ranią. Człowiek o wyra- 
finowanych nerwach nie potrafiłby sam 
siebie tak nagiąć i spętać. A potem 
ta rycerska cześć dla wolności żony, 
to uszanowanie jej swobody mimo po- 


siadauych praw do niej, jakiś to uj- 


żyła, mogły tak samo zag nać ją w 


mujący rys w tej naturze. I dlatego 
w Audrzoju śmiało się widzi ów pier- 
wiastek, który stanowi o tem, czy ród 
jaki wyjdzie z sfery pierwotnej dzi- 
kości, aby objąć straż przy skarbnicy 
zdobyczy cywilizacyjnej. Pan Reymont 


rozpaczną krainę szaleństwa... 
Zarzucają często krytyce, że wy- 
najduje w rzeczach rozbieranych my- 
sli i cele o których autorowi ani się 
nie śniło w chwili pisania. Bardzo to 


w Andrzeja wcielił zdrowie i siłę, któ- 
rej tamci potomkowie skarłowaciały: h 
pokoleń z sfery inteligentnej nie po- 
siadają... 

A Bohaterka sama? Janka nie jest 
jasnym typem, to nie jest jakiś jedno- 
lity organizm ale pospajane subtelnie 
cechy nowoczesnej duszy, ciągle po- 
dartej na szmaty purpury i łachma- 
nów. Myśl zuchwałą rozzuła ją z 
wszelkich pęt: religia, moralne prawa 
czystości, miłość dla ojca, wszystko 
to uległo rozkładowi a jeżeli istnieje, 
to tylko instynktownie i odruchowo. 
Janka, jeżeli się modli, to czyni to 
nieświadomie, — jeśli zostsje przy oj- 
cu, to wskutek jakiegoś niejasnego 
przynaglenia wzruszonych nerwów 
I jeżeli w ostatecznej chwili ucieka 
od miłości pełnej pokus, to nie czyni 
tego jako aktu woli ale wskutek 
nerwowego strachu przed tem, co 
ciemnem instynktem jako złe pojmu- 
je. Wogóle przemiana Janki nie jest 
jasno oddana: tytuł „.Fermenty* nie 
oddaje w zupełności wrażenia, jakie 
się odnosi. W Jance nie wyklarował 
się płyn mętny ale wypalił jakby al- 
kohol; zgasł ale nie ustał się po fer 
mentacyi. Dobrze, że została zacną 
żoną i matką, ale te nerwy, któremi 


słusznie. Proces tworzenia jest jak po- 
tężna fala, która wyrzuca nieświado- 
mie na brzeg muszle i morskie poro- 
sty i zarazem osad słony. Są to ślady 
po których ludzie ją poznają, choć 
one ledwo się dad,ą dostrzegać w 
chwili przypływu. Szczere i pełne 
prawdy talenty, to też fale, które z 
oceanu niewiadomości przynoszą nam 
skarby nowe. 

Pan Reymont to jeden z tych umy- 
słów, co żyją sobą tylko, nie naśla- 
dują, ani ogłądają się na innych. 
Szkołą mu natura, którą z zachwytem 
poety odtwarza — księgą, dusza ludz- 
ka „Rzeczywistość jest z tej samej 
przędzy co mąrzenia* pisze na jednem 
miejscu. To jest cechą tej literatury, 
która młoslą Europę powoli interesuje, 
niepokoi i do rozmyślań pobudza. 
Płynie nad światem zawsze tajemni- 
cza zagadka istnienia, ale teraz lot 
swój zniżyła i cienie jej skrzydeł pa- 
dają na oblicze ziemi, jak mistyczne 
zuaki, których zgłosek złożyó nie u- 
miemy jasno .. M. Rawicz. 


LWA 


kowski, Woj. Dzieduszycki, 
. Jędrzejowicz, Kozłowski, 
ki, Piniński, And zej Poto- 
kowski, Stadnicki, Szoaepa- 
Weigel i Wodziski. 

komisye ukonstytuują się po 
iu sejmowem. 

stępnej sprawie, sprawie wy- 
nków 

y nadzorczej banka kraj. 

al głos ks. Niebyłowieci 
, aby wybór odroczyć i aby 
krajowy zastanowił się nad 
ktoby z pomiędzy Rnsinów 
odpowiedniejszym na członka 
orczej. Rusin jest konieczny 
il ks. Niebyłowieo — w tej ra- 
, bo bank krajowy nietylko lu 
i polskiej, ale i ruskiej interesy 
ępuje. 

danie ks. Niebyłowoa mimo po- 
ia ludowoów odrzuciła izba. 
zeprowadzone teraz następnie 
bory dały taki rezultat, że do ra- 
nadzor. banku kraj. weszli: Au- 
t Gorayski, Józef Mąciński, dr. Gu- 
staw Romer, Dawid Abrahamowicz i 
. Stanisław Krzyżanowski. 

Wybór zastępców członków rady 
dzorczej banku krajowego postawi 
rszałek na porządku dziennym na 
stępnego posiedzenia sejmowego. 


Opłaty mytnicze. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z prośby Rady powiatowej brodz- 
kiej o koncesyę na pobieranie opłat 
mytniozych ód mostu powiatowego na 
rzece Styrze pod Szozurowicami na 
wniosek sprawozdawcy p. Wereszczyń- 
skiego uchwalono zgodnie sz prośbą 
rady powiatowej we wszystkich trzech 
ozytaniach. 


Weryfilkacya wyborów. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z wyboru posła z borszozowskiego o- 
kręgu wyborczego gmin wiejskich hr. 
Mieczysława Borkowskiego od 
ozytal p. Wereszozyński. Już 
przed posiedzeniem sejmowem cho- 
dziły wieści, że ze sposobności po 
wyższej sprawy skorzysta p. Oku- 
niewski aby wyprawić jednę z ulu- 
bionych sobie awantur, okazało się 
jednak, że dr. Okuniewski wyjechał 
na wiec do Gródka i zostawił zastęp- 
stwo p. Kulczyokiem u, który też 
istotnie zabrał głos i poczynił parę 
zarzutów przeciw wyborowi. 

Na zarzuty te odpowiedział naj- 
pierw reprezentant rządu hr. Łoś, 
przyznając iż w dwóch wsiach komi- 
sarg wyborczy przeprowadził istotnie 
wybory przed oznaczonym w obwie- 
szczeniu czasem, ale teź to starostwu 
zestało wytknięte przem władze wyż- 
sze. Przyznał też hr. Łoś, że na ru- 
skie zażalenia wyborców wydawało 
starostwo borszczowskie odpowiedzi 
polskie, ale i to zostało starostwu 
wytknięte. Po odparciu reszty zarzu- 
tów p. Kulozyckiego, przez sprawo- 
zdawcę p. Wereszczyńskiego, Izba u- 
znała wybór hr. Mieczysława Borkow- 
skiego za ważny. 

Dalej ślubowania poselskie odebrał 
marszałek od posłów, których wybór 
Izba w bieżącej sesyi uznała za wa- 
tny, 

a sokretarze odczytali następujące 


interpelacye i wnioski: 


P. Szwed interpelował rząd, dla- 
czego dotąd mimo upominania się 
sejmu, cena soli kuchennej nie została 
obniżoną. 

P. Kramarczyk  interpelował 
rząd, ozyby nie chciał zakazać kolek- 
tantom jeździó po kraju za składkami 
na kościoły i cerkwie, a natomiast po- 
leció komitetem zbierającym składki 
wysyłać listy z prośbami do probo- 
szczów parafialnych. 

P. Mernunowioz i towarzysze 
przedłożył wniosek wezwania rządu, 
ażeby rozszerzył | En w szkole 
kowalskiej w Sułkowicach i zaopa- 
trzył je w silniejszy motor, a sejm 
ażeby upoważnił Wydział krajowy do 
wydatnej pomocy z funduszów krajo- 
wych na koszt rozszerzenia zabndo- 
wań tejże szkoły. 

P. Okuniewski postawił wnio- 
sek założenia ruskiego seminaryum 
nauczycielskiego w Horodence, Zale- 
szczykach albo w Czortkowie, a ru- 
skiego seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego w Kołomyi. 

P. Weigel postawił wniose: za- 
łożenia ozterech nowych szkół rze- 
mieślniczych w kraju. 

P. Barwiński postawił wniosek 
z całą ustawą normującą zakładanie 
spółek rolniczych, odpowiednich dla 
naszego kraju. 

P. Nowakowski interpelował ko- 
misarza rządowego 0 nielegalności 
przy wyborach do rady gminnej w Poż 
dsiaczu. 

P. Nowakowski wniósł uchwa- 
lenie zmiany ordynacyi wyborczej do 
sejmu, reprezentacyj powiatowych i 
gminnych, aby każdy pełnoletni oby- 
watel posiadał prawo wyborcze. 

P. Okuniewski wniósł objęcie 
drogi powiatowej Kossów - Żabie do 
stacyi kolejowej Worochty, na fan- 
dusz krajowy. 

Następne posiedzenie w piątek 14 
bm. o godz. 10 rano. 

W Izbie pojawił się dziś dr. Julian 
Dunajewski, b. minister skarbu. 


Nad morzem Żółtem, 


Il. 


Całe wybrzeże chińskie, liczące od 
północy ku południowi, w prostej li- 
nii 1200 mil ang. długości, posiada na 
całej tej przestrzeni tylko dwie wiel- 


kie drogi wodne wiodące od wschodu 
ku zachodowi w głąb kraju. Temi dro- 
gami są: Si-Kiang (rzeka Perłowa) i 
Jance-Kiang (rzeka Niebieska). Dla 
pierwszej głównym punktem handlo- 
wym jest Kanton, dla drugiej — Szang- 
hai. Wszystkie inne porty, dostępne 
dotychczas dla handlu europejskiego, 
posiadają zaledwie bardzo krótką ko- 
munikacyę wodną z olbrzymiem wnę- 
trzem państwa, a jednak wszystkie 
znajdują się pod wzglądem handlowym 
w kwitnącym stanie. Świadczy to do- 
wodnie — mówi jeden ze znawców 
państwa chińskiego — C. v. Hanneken, 
że 'te prymitywne środki jakiemi han- 
del chiński rozporządza i zły stan dróg 
chińskich, nie tamują rozwoju handlu 
w tych stronach. 

Wziąwszy to pod nwagę, nie mo- 
żna twierdzić, że ponieważ Kiaoczau 
nie posiada żadnej komunikacyi wo- 
dnej z wnętrzem kraju, nie ma zatem 
danych do rozwoju w przyszłości. Cze- 
go raczej na razie obawiać się nale- 
ży, to braku wszelkiej wytwórozości 
kraju, dla którego Kiaoczan jest por- 
tem morskim. Podczas gdy prowinoye 
wewnętrzne od Kantona do Szanghain 
swą produkcyą jedwabiu i herbaty po- 
krywają w znacznej mierze należność 
za otraymywane drogą morską pro- 
dukty europejskie, a skutkiem «wego 
bogactwa stanowią obszerny rynek 
zbytn na przedmioty zbytku, prowiu- 
oyom północnym brak pobudek moral- 
nych i środków technicznych do od- 
powiedniej eksploatacyi bogactw, któ- 
remi je przy oda obdarzyła. A bogac- 
two to nie byle jakie! Nie ma tu 
wprawdzie anı herbaty, ani jedwabiu, 
lecz ziemia kryje w swem wnętrzu 
olbrzymie skarby mineralne. 

Wyzyskanie odpowiednie tych wła- 
śnie bogactw stanowi o przyszłem 
znaczeniu Kiaoczau. — P.łożenie tej 
miejscowości na połowie drogi między 
Szangejem i Tientsinerc, jej wyborny 
port, dogodna droga lądowa, łącząca 
ją + wnętrzem kraju sprawiają, że 
Kiaoczan jest jakby stworzone na 
wielki rynek nadmorski dla produkoyi 
przemysłowej Chin północnych. Co zań 
jeszcze to zadanie niezmiernie ułatwia, 
to okoliczność, że droga prowadząca 
z Kiaoczau w głąb kraju, ciągnie się 
przez okolice posiadające olbrzymie 
pokłady węgla kamiennego, które, w 
połączeniu z płaskim terenem, pozwo- 
lą na przeprowadzenie do samego wnę- 
trza państwa Niebieskiego kolei żela- 
znej, nie mającej równej sobie pod 
względem taniości kosztów eksploata- 
cyjnych. Jest to okoliczność olbrzymiej 
wagi ekonomicznej. 

Mając taką podporę, mogą Niemcy 
na dalekim wschodzie rozwinąć tak 
wielką działalność przemysłową, Że 
nie sprosta jej nawet ów budzący w 
ostatnich czasach taką obawę, prze- 
mysl japoński, któremu brak tej tra- 
dycyi, tego wyrobienia, jakie posiada 
przemysł niemiecki, w postaci legiona 
techników, nie mających dziś w awej 
ojczyźnie odpowiedniego zajęcia. | 

Prowinoya Szantung, do której 
Kiao-ozan należy, jest dziś najbied- 
niejszą z prowincyi nadbrzeżnych, lecz 
posiada, oprócz niewyzyskanych do- 
tąd bogactw mineralnych, jeszcze je- 
den czynnik, który w przyszłym jej 
rozwoju pierwszorządną musi odegrać 
rolę, a tym ozynnikieim są jej miesz- 
kańcy. Rybaoy na wybrzeżu, myśliwi 
w górach, rolnicy na równinach, x 
trudem zdobywejąc sobie skąpe u- 
trzymanie, ludzie ci różnią się zasad- 
niczo od pojęcia, jakie wyrobiliśmy 
sobie o chińozykach, Zahartowani w 
klimacie, które latem równa s'ę włos- 
kierma, natomiast zimą nie ustępuje 
syberyjskiemu, stanowią dzielny szozep, 
piękny wzrostem i os porta py oner- 
giczny i odważny. schodni Szan- 
tung stanowił zawsze prowinoyę, naj- 
skorszą do uwolnienia się z węzłów 
łączących ją z tym związkiem rozma- 
itych prowincyi, zwanym państwem 
chińskiem. Nie było wypadku, by nie 
korzystała ze sposobności dla uwol- 
nienia się z pod jarzma nasłanych jej 
urzędników. lu trzymał się najdłużej 
wielki rokosz Tatrpingów, tu wszczął 
się rokosz Nienfei, ktorego stłumienie 
było pierwszym szczeblem karyery 
Lihungozanga. 

Z Szantungu dąży prąd koloniza 
cyjny do Mandżuryi, a krótkotrwały 
rokosz w tamtych stronach, wybuchły 
w r. 1898 był właśnie dziełem tych 
kolonistów. Wreszsie w ostatniej woj- 
nia chińsko-japońskiej, z szantuńczy - 
ków składały się jedyne oddziały woj- 
ska chińskiego które nietylko. że nie 
uciekały przeł Japończyktxumi, lecz da- 
wały im rady, jak w bitwie pod Tien 
szuangtai lub w bitwie morskiej przy 
ujściu Yalu, gdzie również szantuń- 
czycy, okazali dowody wielkiego mę: 
stwa, stauowiąc załogą tych pancer- 
ników chińskich, które trzymały się 
dzielnie do chwili odwrotu foty ja- 
pońskiej. 

W takim kraju i z takimi ludźmi 
będą mieli Niemcy, w swej próbie 
koloniaacyjnej na lądzie azyatyckim, 
do czynienia. Że ta próba może mieć 
doniosłe znaczenie nietylko dla Nie- 
miec — o tem zbytecznie chyba na- 
we; mówió. Wszystko jednak zależy 
od umiejętności wzięcia się do dzieła, 
jeżeli bowiem Niemoy sprostają zada- 
nia zjednania sobie tego krewkiego 
żywiołn, jaki stanowią mieszkańcy 
Szantungu, mogą osiągnąć korzyści 
olbrzymie, jeżeli jednak sprostać nie 
zdołają — może Kiao:ozau stać się dla 

aństwa niemieckiego niewygodną ku 
4 u nog'. J. 
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Zabójca Delieyi. Ciąg dalszy druku- 
jącej się w Gaz. nar. pod tym tytu em po- 
wieści, zamieszczamy na ostatniej stronicy 
numeru. 

Bankiet na cześć prezesa Koła 
polski»go JE. posła Jaworskiego. Po- 
głowie se mowi i do rady panstwa pragnac 
wyrazić hołd uznaniu sędziwemu prezesowi 
koła posłów polskich w radzie państwa, p. 
Apolinaremu Jaworskiemu, urządzili wczoraj 
bankiet na cześć jego. Udbył się on w sali 
kasyna mieszczańskiego. Obok p. Jaworskie- 
go siedział po prawej stronie namiestnik ks 
Sanguszko, po lewej ks. arcybiskup Isako- 
wicz; naprzeciwko  solenizanta marszałek 
krajowy, hr. Badeni, obok niego prezydent 
izby deputowanych rudy panstwa, poseł A- 
brahamowicz i wiceprezydent krajowej dy- 
rekcyi skarbu dr. Korytowski; z drugiei 
strony prezydent sądu apelacyjnego Tchórzni- 
cki i wiceprezydent rady szkolnej krajowej 
dr. Bobrzyński — i w dalszym ciągu posło- 
wie sejmowi i do rady państwa ze wszyst- 
kich stronnictw, z wyjątkiem posłów ze 
stronnictwa ludowego i kilku posłów z ru- 
skiej opozycyi. Uczta odbyła się na 160 na- 
kryć, 

Toast na cześć posła Jaworskiego wzniósł 
marszałek krajowy, hr. Badeni. Zazna- 
czył on przedewszystkiem, iż posłowie polscy 
czczą w Jaworskiim przewódzeę Bwojego, 
który kieruje polityką koła we Wiedniu zgo- 
dnie z tradycyami i interesami naszemi na- 
rodowemi, zgodnie z tradycyą koła od po- 
czątku jego istnienia i zgodnie z interesami 
państwa, którego część składową stanowimy. 
Koło polskie opiera swoje działanie głównie 
na dwóch zasadach przewodnich: po pierw- 
sze, na zasadzie zgodności jego polityki z 
Sejmem, a powtóre, na umiarkowaniu i po- 
jędnawczości wobec innych stronnictw — 
i stronnictw wrogich. Dąży ono zawsze do 
sprawiedliwego uwzględniania uprawnionych 
życzeń wszystkich krajów i narodów, wcho- 
dzących w skład Austryi, postępuje cierpli- 
wie, z umiarkowaniem i wyrozumiałością, 
- W naturalnym i zdrowym sojuszu s% in- 
nemi stronnictwami, które również stają na 
gruncie sprawiedliwości, należy teraz Koło 
polskie do większości, która sobie wytkęła 
za zadanie wywalczyć rozszerzenie samorzą 
du krajów koronnych i trwałego pokoju po- 
między zamieszknjącemi je narodami. Staran- 
nie unika Koło polskie wszystkiego co dzieli, 
szuka tego, co łączy. Poseł Jaworski jest 
żywem mosobieniem tej sprawiedliwej i cier- 
pliwej polityki, on nią kieruje  pracowicie, 
wiernie i z niezłomną stałością —. to też 
sejm i kraj poczuwają się dlu niego do sza- 
cunku i wdzięczności. Niech żyje i działa w 
najdłuższe lata | 

Zgromadzenie z zapałem wzniosło okrzyk : 
Niech żyje: 

Poseł Jawerski w dłuższem przemó- 
mieuiu starał się skierować hołd uznania ze 
swojej osoby na Koło całe, które nie innego 
nie czyniło, jak tylko strzegło wiernie za- 
sad ścisłej zgodności ze sejmem, i tradycji 
sprawiedliwości dla wszystkich 
Byłby bezrozumnym ten, kto nie choat- 
by uznać wysokiego znaczenia elementu nie- 
mieckiego w państwie. A z drugiej strony 
nie możemy także rzucać się zapamiętale w 
wir jakichś nieokreślonych dążeń panslawisty- 
cznych. Wywołałoby to zgubną dla pań- 
stwa i dla wszystkich jego części składo- 
wych walkę rasową, jakiej my nie chcemy 
i do której nie dopuścimy. My chcem', by 
każdemu w Austryi było dobrze, ażeby 
wszystkie ludy zamieszkujące Austryę na- 
wzajem szanowały się i wspomagały zgo- 
dnie. Naszem dążeniem jest sprawiedliwość 
dła wszystkich. Przyjaciołom naszym i sojn- 
sznikom zostaniemy wierni ni:złomnie — 
przeciwników będziemy zwalczali, ale zawsze 
postępując lojalnie 1 z umiarkowaniem. W 
ręce marszałka krajowego wzniósł poseł Ja- 
worski toast na cześć sejmu i Koła polskie- 
go w Wieiniu, na pomyślność sprawy na- 
rodowej ! 

Poseł Szczepanowski podniósł, ił 
chociaż Koło połskie złożonem jest z posłów 
rozmaitych stronnietw, nie rozkłada się, gdyż 
silnym łącznikiem pomiędzy temi stronni- 
ctwami w Kole jest idea narodowa, wspólne 
wszystkim jego członkom poczncie obowiąz- 
ków narodowych. Wznosi zdrowie najbliż- 
szych pomoeników posła Jaworskiego w Kole 
t. j członków prezydyum i komisyi parla- 
mentarnej. 

Poseł Jędrzejowicz Adam, wieepre- 
zes Koła polskiego pije na zgodę obu naro- 
dów w kraju, na zgodę wszystkich s.anów 
pod hasłem wspólnego dobra. 

Szereg oficyalnych toastów zakończył po- 
seł Barwiński po rusku, wznosząc zdro- 
wie posła Jaworskiego jako seniora połą- 
czonych stronnictw prawicy w Radzie pań- 
stwa, które kupią się w około jego escby 
z zaufaniem i czcią szczera, 

Przy swobodnej pogadance upłynęło u 
ezestnikom uczty mile kilku godzin. 

Dr. J. Dunajew-ki przybył do Liwo- 
wa na [osiedzenia sejmowe, | 

Zapiski osobiste. Wiceprezydent kra 
jowej rady szkolnej, dr. Bobrzyński, powró- 
cił z Wiednia i objął urzędowanie. 

fJamiana miejse. Dyrekcya poczt ite- 
legrafów zezwoliła na zamianę miejse służ- 
bowych asystentom pocztowym Rudolfowi 
Urichowi z Kołomyi i Berlowi Loiberowi 2 
Drohobycza. 

Na balu dworskim który się odbył 
w poniedziałek byli wedle Fremdenblattu 
z Polaków: Karol br. Lanckoroński, br. 
Ziemiałkowski, Franc szek Ledochowski, dr. 
Madeyski, hr. Chołoniewscy. 

Na pesłuchaniu u cesarza byli Adam 
hr. Romer i Maryan Roszko Bogdanowicz. 

Poseł Albin Rayski wystąpił wczo- 
raj z klubu lewicy s-jmowej (demokratycz- 
nego) z powodu wniosku o rozszerzeniu pra- 
wa wyborczego do sejmu na piątą knryę. 

Czas praey na kolei. Zarząd kolei prus- 
kich wydał przepisy przez jaki przeciąg czasu 
mogą urzędnicy i służba kolejowa pełnić każ- 
dodzienne swe funkcye, a zarazem oznaczył 
odpowiedni czas spoczynku, przy Xontynuo 


waniu bowiem służby bez odpoczynku, za- 
tracają funkcuonarynsze kolejowi zdolność 
i baczność. Przyjęto jako główną zasadę 
ośmiogodzinny czas pracy. Austryackie mi- 
nisterstwo kolejowe wysłało obeenie do Nie- 
miec jednego z urzędników dla zbadania 
praktycznego tej kwestyi i wprowadzenia 
następnie podobnych przepisów i w Austryi. 

Egzamina kwalifikacyjne dla na- 
u*zycieli szkół ludowych pospolitych rozpo- 
czną się w Przemyśla 10 lutego. Podania 
zawierujące przepisane załącznik jak: me- 
trykę chrztu, świadeetwo dojrzałości, dowód 
dwuletniej praktyki nauczycielskiej, krótki 
życiorys własny i tabelę kwalifikacyjną na- 
leży wnieść do dyrekcyi komisyi egzamina- 
cyjnej w Przemyślu za pośrednictwem do- 
tyczącej rady :zkolnej okręgowej najdalej do 
6 lutego. 

Ministerstwo sprawiedliwości po- 
wierzyło wiceprezydentowi sądu krajowego 
w Krakowie, p. Jarosławowi Stebelskiemu 
nowo utworzony urząd inspektora sądowni- 
ctwa zachodniej Galicyi. Obowiązkiem in- 
spektora jest odjeżdżać sądy powiatowe i ob- 
wodowe, rewidować je, a więc przekonywać 
się o prawidłowym toku czynności, a szeze- 
gólnie o należytem wprowadzeniu w życie 
nowej procedury. Taki sam urząd ma byó 
utworzony dla wschodniej Galicyi, 


Nazwy ulice w Pradze. Z Wiednia 
telegrafują 12 bm.: Dziś ogłosił trybunał 
państwowy wyrok w sprawie tablic z na- 
zwami ulic w Pradze. Jak wiadomo, magi 
strat Pragi usunął tablice z napisami cze- 
skiemi i niemieckiemi, m zastąpił je tylko 
czeskiemi. Przeciw temu zarządzeniu wnio- 
sło stowarzyszenie niemieckie dla spraw 
miejskich zażalenie do ministeryum spraw 
wewnętrznych i do Wydziału krajowego. 
Ministerstwo uznało się w tej sprawie nie- 
kompetentnem, a Wydział krajowy odrzucił 
rekurs. 

Owoż trybunał państwowy zawyrokował 
dziś, że przez orzeczenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych, odrzucające rekurs jako wnie- 
siony do niewłaściwej instancyji, nie zostało 
naruszone prawo uwobodnego wyrażania opi- 
nii i językowe równouprawnienie, natomiast 
przez orzeczenie Wydziału krajowego naru- 
szone zostało prawo używania w Czechach 
obu języków krajowych, a naruszone zostało 
o tyle, o ile w zarządzeniu magistratu Pragi 
powiedziano, że nazwy ulic należy uważać 
jako imiona własne, a zatem także w in- 
nym języku używać ich należy bez zmiany. 

Szowinizm  niemieeki przekracza 
wszelkie granice rozsądku. Oto w sejmie 
styryjskim, jak telegrafują z Gracu, nie- 
miecki- narodowiec (prusofńl), poseł Walz 
sprzedawał podczas posiedzenia, na 
rzecz stowarzyszenia agitacyjnego „Siidmark* 
kawałki drzewa, rzekomo pochodzące 
z rozbitego pulpitu hr. Badenie- 
go w Izbie posłów austr. Rady państwa w 
czasie pamiętnego posiedzenia s 27 listopada 
x. r. Pomijając już oczywisty szwindel, po- 
nieważ pulpitu hr. Badeniego nie rozbito 
wcale, zaledwie moźna uwierzyć, że ludzie, 
którzy tak są dumni ze swej wyższej kultu- 
ry narodowej, sprzedają relikwie ze scen, 
których powstydziłby się nawet pijany chłop 
po wytrzyźwieniu. 

Ludowcy 1 ks. Stojałowaki. 
wiecu stronnictwa ludowego cisk.li inteli- 
gentni przewodnicy tegoż stronnictwa paj- 
straszniejsze gromy na ks. Stojałowskiego. 
Widocznie boją się go teraz bardziej aniżeli 
kiedykolwiek, — a w końcu postanowiono 
zwalczać jego kandydaturę w okręgu wiej- 
skim Nisko Łańcut i przeciwstawić mu kan- 
dydata stronnietwa ludowego. Walka wybor- 
cza rozegra się tedy w tym okręgu między 
partyą ks. Stojałowskiego a ludoweami. Je- 
éli ci ostatni zostaną zwyciężeni, eo zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, nia będą mogli 
skarzyć się, iż upadli nie dla braku wła- 
snych sił ale dla przemoey żandarmów, sta- 
rostów, obszarników itd, 

Druki sądowe  Urzędowa Guzeta 
Lwowska dementuje wiadomość podaną przez 
niektóre dzienniki, jakoby w sądach galicyj- 


Na 


skich okazał się brak formularzów potrze- 
bnych do nowej procedury. 
Zarazem Gazeta ta donosi, że przed 


kiłku dniami apelacya lwowska zawarła u 
kład z pięciu drukarniami lwowskimi o druk 
tormularzów, potrzebnych sądom wedle prze- 
pisów nowej procedury. Druków tych nie 
będzie dostarczała drukarnia wiedeńska, jak 
to pierwotnie ministerstwo zarządziło. 

Na 1 kadencyę roków sądowych Iwew- 
skich, rozpoczynającą się 15 lutego br. wy- 
losewani zostali ne głównych przysięgłych: 
W. Wilczyński, dr. S. Olszewski, J. Riedl, 
T, Jarosz, J. Gnoiński, K. Różanowsbi. J. 
Schmidt. Jan Stankiewicz, Gustaw Seyfarth, 
M. Laudesberg, K. Kułakowski, O. Borkow- 
ski, W. Górka, J. Faff, S. Nabenzahi, K. 
Lewicki, J. Obertyński, L Stadtmiiller, W, 
S lkiewicz, J Uszyáski, Ks. Gebhardt, J. 
Sestak, dr. A. Lilien, dr J. Siemirodzki, 
W. Berger, Wł, Kozłowski, L. Rosenthal, 
H. Blumefeld, dr. J. Lityński, E. Landaa, 
A. Hauser, F. Gąsiorowski, Fr, Bobowski, 
E. Mschan, A. Móller i J. S. Glixeli. Na 
zastępeów przysięgłych wybrani zost li: dr. 


O. Balzer, +W- Kostro, dr. H Gottlieb, T. 
Langie, dr. M. Kruszewski, A Rappaport, 
C: Arnold, dr. J. Steczkowski, M. Adler i 
dz. T. Skałkowski. 


Wiece raskie odbędą się w Bóbrce i 
w Samborze 20 bm. Na porządku dzien- 
nym omawianie obecnej aytuacyi polit: cznej. 

Nowa staeya telegrmficzna Z dniem 
10 b. m. otwartą została w Płuchowie pod 
Złoczowem obok istniejącego tam urzędu pe- 
cztowego. 

Zjawisko natury widziano 30 b. m, 
w Rokitnicy, w Czechach, Mianowicie kró. 
tko po zachodzie słońca ujrzano na połu 
dniowo-wschodniej stronie nieba wspaniały 
łuk tęczy, którego punkt środkowy tworzy- 
ła ognista knla słoneczna. Zjawisko te trwa 
ło przeszło godzinę, 

Kradzież w urzędzie podatkowym. W 
nosy na 3] grudnia z r. włamali się nie- 
znani sprawcy do kesy depozytowej urzędu 
podatkowego w Monasterzyskach i skradli z 
niej rozmaite srebrne i złote przedmioty war- 
tości do 8000 zł. Skradzione przedmioty po- 
jawiły się we Lwowie. o czem dyrekcyę po- 


poapJocacza ww vv iellsim w y Borze 


licyi wskutek rozesłanego między lwowskich 
złotników  cyrkularza, zawiadomiono. Dy- 
rekcya policii lwowskiej wdrożyła do- 
chodzenie i odebrała wielką część tych przed- 
miotów w Brodach od pewnego handlarza, 
a część tychże złożył w dyrekcyi policyi 
jeden z lwowskich złotników, zawiadomiony 


o kradzieży tych rzeczy, które w dobrej 
wierze nabył. Równocześnie uwięziła dy 
rekcya policyi 2 osoby — i zarzadziła 


ścisłe śledztwo celem wykrycia właściwych 
sprawców. 


Fandacya zamiast bankieta. Dla 
pożegnania ustępującego z dotychasowego 
swego stanowiska starosty tłumackiego p 
Salamona zawiązał się komitet, który posts- 
nowił wydać bankiet, Od tego zaszczytu p. 
Salamon się wymówił, a natomiast zapropu 
nował, aby każdy kto miał ochotę wziąć u 
dział w bankiecie, składkę na niego prze- 
znaczoną, ofiarował na fundacyę stypendyjna 
im. ks, Sawy. Sam projektodawca ofiarował 
50 zł. ci zaś którzy mieli brać udział w 
uczcie dołożyli 480 zł, Razem tedy funda 
cya humanitarna zyskała 480 zł. 

Znowu banicya kapłana, Z Peter:= 
burga donoszą, że ks. Czeczot za po- 
wiedzenie kazania podczas na- 
bożeństw a żałobnego za duszę ś. p. 
Kornela Ujejskiego w kościele św, Ka 
tarzyny w Petersburgu został wysłany 
do Charkowa, W kazaniu na temat „od- 
dać, co boskiego Bogu, a co cesarskiego, 
cesarzowi“ miały być aluzye do deportacyi 
ks. biskupa Simona. Petersburski telegram 
warszawskiego Kuryera polskicgo przyno- 
si wiadomość o tej wysyłce w następują- 
cych wysoce dyplomatycznych słowach : 
„proboszcz parafii św. Stanisława, ks. Cze- 
czot ma być podobno mianowany dziekanem 
w Charkowie“, 

Ks. biskup Simon z Odessy wystosoweł 
do cesarza obszerny list, wyjaśniający swe 
postępowanie; podobno list ten doszedł do 
rąk cara, 

Ofiara pojedynka 
dynku, odbytym na torze wyścigowym w 
Warszawie dnia 7 grudnia z r. Włodzi- 
mierz Wydźga umarł przedwczoraj w War 
szawie. Wydżga liczył lat 25. 

Z Warszawy donosi przygedny kores- 
pondent Dsten. Poznańskiemu, że izeczy- 
wiście odkryto tam tajną drukarnię i are- 
sztowane dużo osób, ale z pomiędzy mło- 
dzieży rosyjskiej, Wiadome, że wielokrotnie 
ze strony rosyjskiej prowokowano  młodzieź 
polską de wspólnej demonstracyj, ale zawsze 
bezskutecznie. 

Ostatnim wyrazem mody jest no- 
szenie do toalety wieczorowej, a nawet ba- 
lowej... żywego maleńkiego żółwika z ga- 
tunku żółwi indyjskich. Skorupa zwierzatka 
powiona być wysadzana drogimi kamienia- 
mi. ŹŻółwika trzyma się na uwięzi na zło- 
tym łańcuszku, który winien być przycze- 
piony do stanika. Moda ta przyszła 4 Ame- 
ryki. Wystawy niektórych jubiierów pary- 
skich są poprostu akwaryami, w których 
żółwiki czekają na kupców. Jedne pokryte 
są turkusami, inne szmaragdami lub bry- 
lantami. Zabawnie wyglądają te klejnoty 
pełzające. Towarzystwo opieki nad zwierzę- 
tami wytoczyło kwestyę, czy żółwie pedczas 
utwierdzenia w skorupach klejnotów nie czu- 
ją bolu. Jubilerzy twierdzą, że nie. W r. z. 
były w wielkiem użyciu żywe kameleony, 
również przytwierdzane do stanika na łań- 
cuszku złotym. Za rok może przyjdzie kolej 
na Źmi,e, ślimaki, tak, że szanująca się ele- 
gantka będzie zarazem menażeryą chodzącą. 
Ładna perspektywa! .. 

Nader modną również nowością jest u 
kobiet zdejmowanie w teatrach i na koncer 
tach rekawiczek. „Cóż w tem dziwnego — 
powie ktoś nieświadomy stosunków — wszy- 
stko dąży dzisiaj do jak największej prosto- 
ty. a więc także i płeć piękna“. Zapewne, 
szkoda tylko, że ta „prostota“ nader jest 
kosztowną i że nie pozwala wszystkim pa- 
niom pokazywać białych, delikatnych rączek 
urbi et orbi, aeby bowiem módz tej „pro- 
stocie* hołdować, potrzebu wypełnić maleń- 
ki warucek, a mianowicie uczynić rączki 
składem jubilerskim. Jest to eonditio sine 
qua non... Właścicielki pięknych rączek, 
przystrajają je w rozmaitego rodzaju pier- 
ścienie i bransoletki. Im więcej tego, tem 
lepiej. Z tego „maleńkiego“ warunku wy- 


Raniony w poje- 


pływa inny, niemniej „maly“, pierści vki 
powinny mieć drogie kamienie. 
Bobry w Europie. Bobry, które 


przedtem w tak ogromuej w Ameryce znaj- 
dowały się liczbie, że siedziby ich prze- 
kształeiły niektóre rzeki w formalne jeziora 
bobrowe — sa tam teraz prawie na wy- 
marciu. Przyczyną tego sa uleustanue pelo- 
wania na nie dla drogocennych ich futer. 


Wszelkie zakazy na nie się nis przydaja, | 


a pewne pismo amerykańskie wyraża skut- 
kiem tego przypuszczenie, ża cenne to zwie 
rzątke utrzyma się najdłużej przy życia w 
Europie, gdzie uwiiją wartość jego cenć. 
Ze bobry znajdują się w Elbie od Witten 
bergu aż do Magdeburga, a we większej je- 
szcze liczbie nad dolną Mołdawą — o tem 
wie każdy. Ale oprócz tego mają się one 
znajdować we wielkiej liczbie w dorzeczach 
Renu i Dunaju. Nadto wiele bubiów zna- 
leżóć można w dorzeczu Salzachy na pogra 
niczu Bawaryi i Austryi, nad dolnym Ro- 
danem, a w bardzo wielkiej liczbie w Bo- 
śnii i Rosyi. Obecni» zwraca prof. Collet 
£ Christianii uwagę na bobry norwegskie, 
których liczba miała się w ostatnich oza- 
sach znacznis powiększyć Według obliczeń 
jego łyje teraz w Norwegii około 160 bo- 
brów, podezas gdy liczba ich w r. 1880 
wynosiła niespełna 60. Piof. Collet wzywa 
w osobnem piśmie rząd norwegski, ażeby 
wsiął bobry w swoją opiekę i chrenił j» 
przed zagładą, 

Bndowa kanałn, który łączyć będzie 
Morze Czarne z Bałtyckiem, rozpocznie się 
na wiosnę b. r. Długość jago będzie wyno 
siła niemal 1600 kilometrow, szerokość dna 
85 metrów, a głębokość 8'5 metra, ażeby 
nawet największe okrąty mogły po nim swo- 
bodnie przepływać. Kanał ten zacznie się 
koło Rygi i pójdzie dalej z biegiem rzeki 
Dźwiny aż do miejscowości, zwanej Dźwino- 
grodem w guberni witebskiej, Od tego do- 
piero miejsca rozpocznie się kanał sgiuczny. 
który połączy Dźwinogród z miastem 'Lepalem 


nad Berezyną. Następnie kanał pójdzie dał 
z biegiem Berezyny aż do miejsca w któ:.em 
wpada ona do Dniepru, który stanowić bę- 
dzie dalszy ciąg kanału naturalnego aż do 
swego ujścia w pobliżu Chersonu. 

Z całej długości kanału tego przypadnie 
zatem 1400 kilometrów na wymienione po- 
wyżej rzeki a 200 kilomotrów zaledwie 
przypadnie na kanał sztuczny. Kanał cały 
otrzyma 18 portów, a mianowicie: Ryga, 
Jakobstadt, Dźwinogród, Lepal, Boryssów, 
Bobrujsk, Kijów, Perejasław, Hanew, Czer- 
kassy. Kremenczug, Werehnedieprowsk. Ni- 
kopolis, Beristaw], Merszki i Cherson. Obes- 
nie pracują nad rozszerzeniem obu krańce- 
wych portów, które maja bró zaopatrzone 
olbrzymiemi groblami i spustami. 

Szybkość, z którą okręty będą mogły 
przesuwać się po kanale, obliczone ną 11 
kilometrów na godzinę Okręt więc, ;erusza- 
jąc się z powyższą szybkością. przebiegnie 
cały kanał w 144 godzinach. Oświetlenie 
kanału będzie elektryczne, ażeby sapobiec 
zderzeniom się statków. Koszta budowy obli- 
czono na 2350 milionów, a sama budowa 
potrwa cztery lata. Niepotrzeba dodawać, jak 
olbrzymią doniosłość ma ten kanał dla sto- 
sunków ekonomicznych. 


Miłą niespodzian:ę zgotował swoim 
wierzycielom bogaty kupiec Chapman w 
Jeffersoville. Zaprosił on ich mianowicie do 
pierwszorzędnego hotelu na „poufną kois- 
cyjkę*. Gdy po kolacyi goście podnieśli się 
ze swoich miejsc, aby wyjść do drugiego 
pokoju dla wypalenia cygar, powstał gospo- 
dars i poprosił ich, ażeby  zschcieli się na 
chwileczkę zatrzymać i posłuchać jego mo 
wy. Rozumie się, że goście zgodzili się na 
to bez wshan a i powitali oklaskami propo- 
zycyę gospodarza, który po wypowiedzeniu 
kilku dowcipów, oświadczył im, że jest zu- 
pełnie bankrutem i że nie będzie mógł ni- 
ścić się im z dłagu, wynoszącego 80.000 
dolarów, Po tych słowach podniósł się w 
sali straszny hałas. Chapmanowi dostało się, 
oprócz mnóstwa wcale nieprzyjemnych epite- 
tów, kilka guzów. Posłano więc po policzę, 
która uwolnił. go wprawdzie z rąk rozjn- 
ssonych gości-wierzycieli, ale aresztowała m. 
tychmisst ua ogólne śąd :nie. 4 


F Mareellna z Jędrzejowiesów 
Juliuszowa Obertyńska umarła wczoraj, 
po krótkiej chorobie we Lwowie. 

Zwarli. Antoni Przytocki, kapłan 
T. J. zmarł w Starejwsi 11 bm., przeżyw- 
szy lut 57 

Tegoż dnia dokonał w 92 r. przezącne- 
go żywota swego w dobrzch swoich Reko- 
wa w pow. samborskim dr. Ludwik porab 
Dolański, kolega dr. Smolki i innych, 
z czasów sejmu Rakuskiego, póżniej poseł 
na sejm kraj. b. marszałek rady powiat. 
sambo.skiej itd. Był to mąż zacny, cichy 
ale niezmordowany pracownik dla dobra oj- 
czyzny i kraju, dobrodziej niezliczonej ileści 
poszczególnych jednostek, Pogrzeb odbędzie 
się w Rakowej we czwartek 13 bm. przed- 
południem. Pe odprawionem nubożeństwie 
zwłoki złożone zostaną do grobu fsmilijnego, 


Wieczór z tańcami na Strzeluicy na 
dochód tewarzystwa szkoły lnsowej odbędzie 
się 16 bm, Bilety wstępu nabywać można 
w hiundlach pp. Seyfarth2 1 Dydyńskiege u- 
lica Teatralna i p. Stsnisłaxa Lipnickiego 
w Grand-Hotelu. 

kalendarz. Dziś d, 13 stycznia: Hi- 
lurego. Jutrs dnia 14 stycznia: Fe- 
likea. 

Wschód słońa o g. 7 min. 5%, zachód 
o g. 4 min, 24. 


sztuki piękne. 

Repertoar teatralny 

We ozwartek po raz drugi „Dalibor“ 
wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. G.) 
muzyka Fryderyka Smetany kompozytora 
„Sprzedanej nsrzeczonej*. Nowe kostynmy 
i nowe dekorscye, podług oryginalnych wzo- 
rów czeskiej o?ery w Pradze. 

W piątek po raz pierwszy „Gdzie szczę- 
śnie" orygimina sztuka w 3 aktach przez 
Cenonima. 

W sobotę vopołudnin o 3 dla młodzieży 
szkolnej „Miód kasztelański* komedya w 8 
aktach J. I. kraszewskiego, wieczorem o 
godź. w pół do 8 po raz czwarty w tym sezo- 
nie „Lohengrin“ wielka opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera Występ pni Teresy Ar- 
klowej, Władysław: Floryańskiego, Juliana 
Jerom!na i Gabryela Górskiego. 

* „Ogniwo“ — tak zatytułował nową 
awą komedyę Kazimerz Zalewski, de której 
wystawienia czynią cię juk w Warszawie 
przygotowania, 


| Opera. 

Po „Sprzedanej Narzeozonej“ arcy- 
dziele Smetany, k:óre zyskało mu 
miano czeskiego Mozarta, godziło się 
zapoznać iwowską publiczność z in- 
nemi jego utworami. Niektóre z jego 
rzeczy kameralvych już słyszeliśmy 
dzięki wieczorom kwartetowym towa- 
rzystwa muzycznego, 'vczoraj zaś pier- 
wszy az wystawiono na scenie naszej 
operę jego „Dalibor*. 

Osnuta na tle podahia ludowego z 
XV stulecia, opiewa opa losy rycerza 
Bi który podniósł bunt przeciw 
kpólowi czeskiemu Władysławowi i 
pokonany przez hufoe królewskie zo- 
stał rzucony do więzienia na Hrad- 
czynie, gdzie zginął z ręki skryto- 
bójczej, 

Libretto opery. napisane przez Jó- 
zefa Wenziga i Wacława Nowotnego 
łączy ten epizod z romantyczną przy- 
godą miłosną Dalibora, który mszcząc 
zamordowanie swego przyjaciela Aden- 
ka napadł i zabił mordercę, za co sio- 
stra tegoż Milada oskarza go przed 
sądem królewskiem domagając się je- 
go śmierci. Lecz rycerską postawa i 
otwartość z jaką Dalibor się tłumaczy 
podbija serce Milady. Jej pragnieniu 
zemsty staje sią zadość, Dalibora sąd 
królewski wtrąca do więzienia, lecz w 


Haity, jak również wszelkie nowości w przykorach Je tyehže MIKOŁAJ LUDWIG 
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seron Milady nagle powstała miłość 
zabija pragnienie zemsty, a pogrąża 
ją w rozpaczy nad losem ukochanego. 
Postanawia ocalić go i w wykonaniu 
planu znajduje niespodzianie sprzy- 
mierzeńca w Jitce, dziewczynie z dóbr 
Dalibora, gdzie lud cały jest mu du- 
szą i ciałem oddany. 

Przedewszystkiem Milada przebra- 
na za chłopca, wkrada się w łaskę 
starego Benesza, dozorcy więzienia 
Dalibora i w ten sposób dostaje się 
do więźnia, który wtrącony w naj- 
głębszą ciemnicę Hralczyna na nę- 
dznym barłogn — marzy o nieszczę- 
snym przyjacielu Zdenku. Gdyby choć 
miał ulubione skrzypce aby znaleść 
pociechę — aby ich tonom powierzyć 
swe żale i cierpienia. Wtem zjawia 
się Mileda w przebraniu chłopca — 1 
przynosi mu — o radości! jego ulu- 
bione skreypce. Wdzięczność jego nie 
ma granic — i przemienia sę w mi- 
łość w chwili, gdy mu Milada wyje 
wia właściwe swe nazwisko i cel swe 
go przybycia. Otóż lud z jego dóbr już 
się zebrał aby go uwelnić z murów 
więziennych, na dany znak pękną po 
dwoje — a on będzio wolny i szczę- 
śliw. Z nią opuści te strony, aby nowe 
rozpocząć Życie. 

„I rzeczywiście Milada, opużciwszy 
więzienie, staje na ozele ludu i przy- 
puszcza szturm do murów Hradczyna 
Tymozasem król Władysław, usłyszaw- 
szy O gotującym się buno'e, powołuje 
Dalibora ponownie przed swój tron i 
akazuje go na śmierć. Lecz przed wy- 
konaniem wyroku, Milada na ozele 
hufców powstańczych wpada do zam- 
ku, uwalnia ukochanego, jednakże sa 
ma w wcalce śmierć ponosi. d 

Oto tło, na którem osnutą jest wiel- 
ka opera romantyczna Smetany. Jak 
widzimy, tak postacie jak i sytuacye 
są po większej części naśladownictwem 
znanych postaci operowych: akt pier- 
wszy — sąd królewski Lohengr'na 
Milada 2 aktu — Fudelię przypomina, 
Mimo to całość nie jest pozbawiona 
oryginalności, do czego w wielkiej mie- 
rze przyczynia Się rozmaitość sceni- 
ozna i zakrój dramatyczny postaci 
Milady. Mniej szczęśliwą jest postać 
Dalibora, nieszesęśliwego rycerza, któ- 
ry w sposób zanadto elegijny wzdy- 
oba do swego przyjaciela Zdenka (Zdzi- 
sława), a natomiast w scenach miło- 
snych z Miladą zbyt bladym jest ko- 
chankiem. , 

Pod względem scenioznym libreto 
jest dość ożywiene, zawiera wiele roz- 
maitości i daje sposobność do efektów 
scenicznych. którą u nas wyzyskano 
w calej rozciągłości. 

Muzyka Smetany zachowuje juste 
milieu pomiędzy melodyjną muzyką 
operową, tak ulubioną jeszcze w cza 
sie powstania Dalibera (r. 1866) a wy 
rafinowaną, pełną niezmierzonych głę- 
bin mnzyką Wagnerowską pierwszej 
epoki, której wpływ jednak już jest 
w tej operze widoczny. 

Nie wznosi się wprawdzie Smetana 
do wyżyny tej siły dramatycznej, któ- 
rej dosięga „Lohengrin*, ani do tej 
idealnej harmonii między nas'rojem 
a środkami, która panuje w jego 
„Sprzedanej narzóczonej*, niemniej 
jednak jest w tej operze wielki zasób 
inwencyi melodyjnej na wskróś ory- 
ginalnej jest w niej siła dramatyczna 
i jest ta wybitna indywidualność mu- 
zykalna, która zarówno rozporządza 
szlachetnym polotem myśli, jak i środ- 
kami efektownymi, nigdy nie trywial- 
nymi. Pod względem siły dramatycznej 
najwyżej wznosi się akt pierwszy, 
szczególnie scena Oskargenia Dalibora 
przez Miladę, oraz ostatni duet Mila- 


dy z Daliborem, 


Słabszym pod względem głębokości 
moczncia jest duet miłośny między Mi- 
ladą a Daliborem, w którym braku na- 
miętności nie zdoła zastąpić wielki 
zasób pracy kontrapunktycznej i in- 
stramentalnej. 


Bardzo udatne nato-' 


bardziej razilo w pięknym motywie 
tkrzypcowym z akompaniamentem in- 
strumentów dętych drzewnych (wstęp 
sceny więziennej), wreszcie i tempa 
nie zawsze były bez zarzntu szaze- 
gólnie podnieść musimy zbyt szybkie 
tempo marsza w pierwszym akcie, któ- 
rego wstęp już oznaczony jest „mae- 
stoso“, podczas gdy marsz ma być je- 
szcze powolniejszym (piu andante), 
gdyż ilustruje uroczysty pochód sądu 
królewskiego. 

Soliści niemal wszyscy zasłużyli na 
najwyższe uznanie; Oczywiście, iż na 
pierwszym ; lanie stanęła pani Arklo- 
wa, która z Milady stworzyła postać 
skończoną pod względem dramaty- 
oznym i wokalnym. Jej wybitny tem- 
perament dramatyczny objawił się w 
tej partyi w całej swej sile, wstrząsał 
nerwami widza i budził niemniejszy 
podziw dla doskonałej gry jej. jak i 
dla skończenie pięknego śpiewu Sce- 
ny, jak oskarzenie Dalibora, wywarły 
głębokie wrażenie. 

P. Floryański bezwątpienia zalicza 
Dalibora do najlepszych kreacyj swego 
bogatego repertoarza: pełen siły w 
soenach dramatycznych, zdobywa się 
w licznych scenach lirycznych na ak- 
centa prawdziwego uczucia, do serca 
przemawiającego. Przytem okazuje w 
całej pełni piękność głosu swego, na- 
ginając takowy do wszystkich efektów 
dynamicznych, wskutek czego partyą 
tą przewyższa pod względem artysty- 
oznym znacznie partyę Lohengrina. 

Również p. Jeronim partyą Bene- 
sza może zaliczyć do szeregu postaci, 
które złotemi głoskami zapisane s 
w pamięci wszystkich jego słuchaczy: 
Gdyż oupowiada takowa zarówno je- 
go temperamentowi jak i głosowi, to 
też wykonał ją wzorowo. 

P. Górski jako król Władysław był 
pełen powagi, opracował swoję par- 
ty nadzwyczaj sumiennie i spiewał 
ją ze zwykłą dozą smaku artystycz 
nego. Również p. Bohuss jako Jitta 
była powabną dziewozyną z ludu i 
spiewała tak ustęj y sotowe jak i tru- 
dny duet z Miladą z precyzyą i sta- 
rannością. P. Bogucki i Malawski do 
stroili się godnie do całości. Br. 


ostatnie wiadomości. 


Csas krakowski otrzymał prywatną 
wiadomość z Rzymu, iż skutkiem ukła- 
dów pomiędzy Stolicą apestolską a 
Rosyą, utworzono dyecezyę o- 
deską, a pierwszym jej bisku- 
pem mianowany został ka. bi- 
skup Symon. 

Na onegdajszem zagajeniu sejmu buko- 
wińskiego marszałek Lupul przemówił po 
niemiecku, rumuńsku i rusku, 


Poseł do parlamentu niemieckiego 
ks Jażdżewski wypowiedział w 
tymże rajchstaga w zeszłym miesiącu 
bardzo ugodową mowę Na tej podata- 
wie dzienniki berlińskie wywodzą, iż 
posłowie p lscy w parlamcu iu nie 
mieckim głosować będą za p: l» yższe- 
niem wydatków na marynarkę. 7daje 
się atoli, że mylą się, — zwłuszcza po 
zapowiedzi wczorajszej rządowej w sej 
mie pruskim podwyższenia dotacyi ko- 
misyi kolonizacyjnej o nowych sto mi- 
lionów marek (600.000 zł.) Dzienntk 
poznański. zajmujący w ostatnich cza 
sach nader ugodowe stanowisko, pisze 
w tej sprawie: „Mową ka. Jażdżew- 
skiego wcale nie przesądzała uchwał 
beriińskiego Koła polskiego. Koło gło- 
sowaóć będzie tak, jak w swoim czasie 
postanowi, — cała zaś opinia, a i my 
g nią eg dni, przeciwni jesteśmy te- 
mu, aby polscy posłowie za marynar- 
ką głosowali. Nietylko dlatego, że po- 
stawiony został w sejmie pruskim 
wniosek stumilionowy, ale głównie 
dlatego, że jesteśmy za biedni na ma- 


miast są sceny zbiorowe, jak obie sce- ryngrskie wydatki, a ogólny bojkot 
ny sądn i soena epizodyczna między polityczny pozbawia nas zarobkowo- 


I aktem a sceną więzienną. i 

Opera ta wystawiona wczoraj na 
naszej scenie, była starannie przygo-; 
towana, chóry były dobrze wyuczone | 
a inscenizacya była nawet wytworna.| 
Natomiast brakowało zupełnie wycie 
niowania tak w chórach jak i w or- 
kiestrze, wskutek czego liczne piękno 
ści minęły bez efektu. Nadto często- 
kroć rytmy pojedynczych instrumen- 
tów nie zgadzały się ze sobą, co naj- 


ści, a nakłada coraz nowe ciężary.* 


FKLEGRAMY. 


Wiedeń d. 12 stycznia. 
Minister oświaty nadał następują- 
cym profesorom szkół średnich VIII 
rangę: Szyndlerowi z Brodów, mau- 


GAZETA NARODOWA z 


czycielowi religii Hocheckerowi z | rokowaniach rządu z Niemcami i Cze- 


Brzeżan, Kusionowiczowi, Wasilkow- 
skiemu, Niedzielskiemn z Kołomyi 
Kulezyckiemu, Bednarskiemu z Kra- 
kowa, Kalitowskiemu  Ogórkowi, Re- 
słowi, Danyszowi, ze Lwowa, Kreto- 
wiczowi z Nowego Sącza, Czyczkiewi- 
czowi z Przemyśia, Satowiczowi z 
Rzeszowa, Lemochowi, Wróblowi z 
Sanoka, nauczycielowi religii Zełlero- 
wi ze Stryja, Jezierskiemu ze Złoczo 
wa, Jasińskiemu z Krakowa, Kukuru 
dzy, Bittnerowi, Trochanowskiemu ze 


Stanisławowa, Nowosielskiemu z Tar- 
NOWA. 
Wiedeń d. 12 stycznia, 

Wiadomość podana przez Reichswehr, 
jakoby cesarz na wypadek dojścia do 
skutku ugody czesko niemieckiej, ko- 
ronować się chciał królem czeskim, 
uie ma najmniejszej podstawy. 

Wiedeń d. 12 stycznia. 

Deutshes Volksblatt uważa za naj- 
lepszy drodek rozwiązania kwestyi ję- 
zykowej porozumienie się Niemców 
z Czechami co do przekształcenia kon- 
stytucyi w duchu federalistycznym, pod 
warunkiem zapewnienia narodowej au- 
tonomii dla Niemców. 

Wiedeń d. 12 stycznia. 

Ostd. Rund. doncsi z Pragi, że na 
wczorajszem posiedzeniu zjednoczo- 
nych stronnictw niemieckich osiągnię- 
to porozumienie co do wspólnej takty- 
ki postępowania w sejmie, Na najbliż- 
szych posiędzeniach wystąpią te stron- 
nictwa ostro i stanowczo przeciw rzą- 
dowi i namiestnikowi. 

Praga d. 12 stycznia. 

Przepisy co do restaaracyj i ka- 
wiarń wydane po zaburzeniach zostały 
zniesione. 

Jednemu z burszów niemieckich, 
który nazbyt się narzucał z burszow- 
skim strojem swoim zdarto wozoraj 
ozapeczkę i dano kilka kułaków. Niem- 
cy (zynią gwałt z tego powodu. 

Organ socyalistyczny donosi, że w 
Kopidlnie pod Nimburgiem na cmen- 
tarzu zburzono niemieckie nagrobki. 
Rodzina br. Schlicków za odszukanie 
sprawcy zniszczenia na swoim gro 
bowcn wyznaczyła nagrodę. 

Praga d. 12 stycznia. 

Hr. Buquoy w uzasadnieniu swego 
wniosku o wyborze komisyi dla spraw 
językowych, proponować będzie po- 
dział Czech na trzy okręgi językowe 
Wniosek jego postawiony został w peł- 
nem porozumieniu z młodoczechami, 
którzy dziś rzetelnie dążą do zgody. 

Iro i Wolf przystąpili do stronnie- 
twa niemiecko ludowego. Stronnictwo 
to przygotowało interpelacyę z powo- 
du rzekomych prześladowań, jakich 
doznawać ma Wolf w Pradze. Za prze- 
śladowanie uważają interpelanci, że 
według twierdzenia Wolfa, lodzie na 
ulicy giestami dają wyraz nieprzyja- 
żnemu dla Wolfa usposobieniu. Iuter- 
pelacya kończy się żądaniem prze- 
niesienia sejmu do niemieckiego mia- 
sta. Wniesienie interpelacyi opóźniło 
się wskutek rokowania z postępowem 
stronnictwem niemieckiem. 


Praga d 12 stycznia. 

Wolf i towarzysze wystąpili już 
wczoraj w sejmie z interpelacyą. 

Gdy poseł Wolf przedłożył swą in- 
terpelacyę niemieckim pcsłom do poed- 
pisu, Schlesinger nie choiał jej podpi- 
seċ, lecz zwołana natyczmiast parla- 
mentarna komisya niemieckich posłów 
uchwaliła interpelacyę przedłożyć. 

Następne  posielzenie sejmu we 
czwartek. Na porządku dziennym wnio- 
ski Lr. Baquoy i dr. Schlesingera. 

Berno d. 12 stycznia. 

Czescy posłowie sejmowi wszyst- 
kich odcieni utworzyli jeden klub pod 
przewedniotwem dra Tuczka. 


Dzienniki czeskie utrzymują, że w! 
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chami wezmą też morawscy Czesi u- 
dział. 
Berno d. 12 stycznia. 

Sejm jednogłośnie przyjął wnio- 
sek zniesienia obrotu mlewem z Wę- 
grami. 

Insbruck d. 12 stycznia. 

Posłowie Grabmayer i towarzysze 
przedłożyli w sejmie wniosek cofnię 
cia rozporządzeń językowych. 

Saleburg d. 12 stycznia. 

W sejmie postawiony został wnio 
sek, podpisany przez 12 posłów postę- 
powych i niemiecko-konserwa ywnych, 
domagający się od rządu cofnięcia roz- 
porządzeń językowych i stanowczego 
potępienia tendencyi mającej na celu 
rozszerzenie kompetencyi sejmów. 

Grac d. 12 stycznia. 

Narodowo-niemiecki poseł Walz za- 
żądał odroczenia wyborów komisyj- 
nych sejmowych do następnego posie- 
dzenia. Żądanie swoje motywował 
tem, iż on i jego przyjaciele nie chcą 
zasiadać w komisyach z posłami kato- 
licko-konserwatywnymi, którzy w Ra- 
dzie państwa głosowali za wnioskiem 
Falkenhayna. Mowca uderzał na pra- 
łata Karlona, którego ośmielił się na- 
zwaó zdrajcą ludu, za co został do 
porządku wezwany. 

Poseł Stürgkh imieniem większej 
własności oświadczył, że nie popiera 
tego wniosku. 

W głosowaniu za wnioskiem o- 
świadczył się tylko gam wniosko- 
dawca. 

Kiel d. 12 stycznia. 

W jesieni nie odbędą się cesarskie 
manewry floty. Cesarski jacht „Ho- 
henzollern* uda się na maj i czer- 
wiec na Śródziemne morze, gdzie bę- 
dzie na rozkazy cesarza. 

Kolonia d. 12 stycznia, 

Köln. Zig. donosi z Belgradu jako 
rzecz pewną, że król Aleksander o- 
statniemi laty podupadł umysłowo i 
fizycznie. Obecnie cierpi podobno na 
nerwy; popada czasami w melancholię, 
i daje się lada komu oszukiwać. 

Petersburg d. 13 stycznia. 

Z powodu mianowania ekskróla Mi- 
lana naczelnym wodzem armii serb- 
skiej, piszą Novosti: Byłoby wielkim 
błędem jnż teraz twierdzić. że z po- 
jawieniem się Milana w Serbii wszy- 
stko zmieni się na gorzze, a Serbia 
stanie się znown narzędziem austro- 
węgierskiej polityki. Nie trzeba zapo- 
mina, że hr, Gołuchowski niejedno- 
krotnie oświadczył, iż Austro-Węgry 
trwają przy polityce miemięszania się 
w sprawy serbskie. 

Paryż d. 12 stycznia. 

Po przerwie zaczął się dalszy ciąg 
rozprawy przesłucnaniem Ksterhazego. 
Prezydent stawiał szereg pytań, opie- 
rając się przeważnie na zarzutach, 
podniesionych przez Macieja Dreyfusa. 
Esterhazy odpierał oskarżenia i obwiniał 
pułkowniką Picquarta o inioyatywę w 
kampanii. Podcząs przesłuchania świe- 
dków pierwszy zeznawał brat ex ka- 
pitana Maciej Dreyfus. Dreyfus wy- 
głosił obszerny wywód grafologiczny, 
Podczas słów: „Esterhazy, który miał 
honor nosió mundur franonski...* roz- 
legły się gwałtowne sykania, tak że 
Dreyfus musiał na chwilę przerwać 
zeznania. Adwokat Tezenas wołał: Ca- 
łą Francyę zalano pamfetami przeciw 
Ezterhazemmu, a chciałbym wiedzieć, 
kto płaci sumy, jakie to kosztuje? 
Dreyfus: To moja, nie pańska rzeoz. 
Głosy z publiczności: Nędznik 1.. (Ży- 
we poruszenie). 

Drugi świadek senator Scheurer- 
Kestner przedstawiał dlaczego się za- 
jal sprawą Dreyfussa, nie podał jednak 
nowych nieznanych szczegółów. 

Po kilku konfrontaoyach moiej wa- 


chanki 

przyjaciela 

przesłuchania pułkownika Picquarta. 
Rozprawę przerwano o godz. 7 wie- 
ozorem, dalszy ciąg rozpoczął się 
wczoraj o godz. 9 ran.. Rozprawa by- 


źnych świadków, a mianowicie ko- 
Esterhazego pani Pays i jego 
Weila, przystąpiono do 


Trybunał ogłosił tajnośóć posiedzenia. 


ła tajną. 

Charakterystycznem jest. że dzien- 
nik Aułoriiś, który stale domagał się 
rewizyi procesu Dreyfusa, po wozoraj- 
szej rozprawie nazywa p. Scheurer- 
Kestnera niebezpiecznym głupcem, 
który przez dwa miesiące utrzymywał 
opinię w naprężeniu, nie mając dla 
swoich zarzutów najmiejszych dowo- 
dów. 

Paryż d. 12 stycznia. 

Sąd wojenny uwolnił Esterhazego 
od oskarżenia jednogłośnie. 

Paryż d. 12 stycznia. 

Prasa wypowiada różne zdania o 
procesie Esterhazy'ego. Figaro, który 
kruszył ustawicznie kopię w obronie 
Dreyfusa, dalej Goulois, Petit Journal, 
Echo de Paris i Eclair pieją pean po- 
chwalny na cześć trybunału i wyraża 
ją nadzieję, że opinia publiczna ugnie 
się nareszcie pod sędziowskim wyro- 
kiem. Uwolnienie Esterhazy'ego jest 
ponownem 
Dreyfusa. 

Cała awantura dobiegła w ten spo- 
sób kresu. Francya powróci do nor- 
malnego bytu. — Przeciwnie Rappel, 
Radical, Droits de homme, Lanterne i 
Aurore mniemają, że wykluczenie ja- 
wności z większej części rozprawy 
pozostawia jeszcze pewne wątpliwo- 
ści. Dzielo prawdy musi się prowa- 
dzić dalej, aż do osiągnięcia pożąda- 
nego celu. 


uroczystem potępieniem 


Paryż d. 12 stycznia. 

Minister marynarki nakazał jak 
najbardziej przyspieszyć budowę okrę- 
tów wojennych. Dwa pancerniki mają 
w Cherbourgu jeszcze w styczniu być 
skończone. Przerabiany w Brest pan- 
cernik ma być najpóźniej w czerwcu, 
a dwa krążowniki napóźniej w lipou, 
pancernik zaś „Henryk 1V“ zamiast 
w r. 1900 już w przyszłym roku być 
gotowy. 


Ateny d. 12 stycznia. |-4T2 


Porozumienie z wierzycielami Gre- 
cyi zostało definitywnie zawarte. W 
kołach oficyalnych panuje zadowolenie 
z osiągniętych rezultatów. 

Londyn d. 12 stycznia. 

Centralny sąd kryminalny odroczył 
do przyszłego posiedzenia sądowego 
rozprawą przeciw osobom, oskarzonym 
o namawisnie do zamordowania cara. 
Na uwolnienie podsądnych za kaucyą 
nie zgodził się sąd. 


Dział akanamiczny 


— Wiedeń 12 stycznia. Neu: Wien. 
Tagbl. donosi, że mnóstwo austryac- 
kich wielkich przemysłowców zamie- 
rza wysłać własnym kosztem prywat- 
ną ekspedycyę do Chin, aby szukać 
tam punktów oparcia dla austryackie- 
go handlu. 


Wiadpuości MRED We 
Włedoń dnia 12 stycznia Przed za. - 
varujem wczorajszej giełły uatowuno kredyt 
35625, Fradyty węgterski« 388 — Angle 
banki 162:—, związku bankow. 260 75 
Tuiembans 801:50 Łanderbank 21750 
Jinatsbany Lombardy ——, kole 
nadłabska 265 —, koli pałnocno-zachodm 
, twtomowe 139—, Rima 251-50 
Alpiny 14430 renta majowa —'--, Rent: 
korony węgierskiej 99 75 losy turac, 61 — 
Marii ——, 

Berlin dnia 12 stycznia, Przed zan- 
kurectem wczorajsze «iełdy notowana : kredy 
nb austryjackie 223 50, staatsbuny 146 90, 
losv toreckie 117:— 


3 


— Wiedeń d. 12 Stycznia, (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godź. 2 minut 
10 w południe notowano na gieldzie 
wiedeńskiej: kredyty 355:62, węg. zakład 
radytowy 883.—, lobanki 161'76, 
enderbanki 218-—, koleje państwowe 
46'25. elbeshal 265'50, ukcye tytonio- 
we 189-—, alpiny 143-60, losy tureckie 
60:70. znionbanki 304-50, sable 127-63 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 13 stycznia. 
rzędowej „Gazety lwowskiej”) 
do 11:25, żyto 7:50 do 7:5, jęczmień browarn 
do jęczmień pastewny 0:— do 0:— 
owies 6:90 do 7 — rzepak 1150 do 12:—, groch 
675 do 9— wyka 5:50 do 6—, nasienie lniane 


Przedruk z u- 
asenica 11— 


Hia a 


—— do —'—, nasienie konopne —'— do —— 
bób —*— do —'—, bobik 5:50 do 6—, hrecaka 
1:25 do 750, koniczyna czerwona galie, 32 — do 
41—. szwedzka —'— do —'—, biała —— do 
—*-, anyż —*— do **—, kukarudza stara 0:— 
do 0*—, nowa 5:50 do 575, chmiel —'— do 

*—, chmiel nowy na termina od 30— do 


65*—, spirytus gotowy 15:50 do 15:75, na termi- 
na od 14 25 do 1450, Tymotka 14 — do 17.—, 
Waranty — — do — —. 

Lwów dnia 12 stycznia 1898. Dom handłowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska l. 35: 
dostarcza całemi wagonami loco stacye kolejowe, 
kukurudzę, jęczmień, owies i bobik jak również 
węgle i wszelkie używ ne gatunki. 

Przyjmuje zamówienia na nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiona do siewu wi sennego. 

Za 100 kg. netto loco Lwów : pszenica 10:60 
do 11 10, żyto 7:70 do 8:—, jęczmień browarny 
650 do 7:50, jęczmień pony 5:40 do 5*75, 
owies 6770 do 7*—, rzepak 12'— do 13'—, hre- 
ezka 725 do 1:75, wyka 5'35 do 6:90, bobik 
5:90 do 620, groch 660 do 8-75, kukurndza 
520 do 6—, koniez czerwony 28 — de 88'—, 
konicz szwedzki —*— do —'—, konicz biały 
28-— do 40 —, spirytus za 10-000 litr 16 '7 
do 17— 

Sprawozdanie z targu żbożowego na Klepaczu. 
Kraków 11 stycenia. 

Łagodny przebieg zimy i łatwość komunikacyi 
wpływa na ogólną dyspozycyę handlu zbożowe- 
go, ujemnie, poza dowozy nie doznają przer- 
wy. Przy słabem zapotrzebowaniu młynów, któ- 
re nie robią większych zapasów, brak towaru 
uczuć się nie daje i dlatego przy spokojnem 
usposobieuiu, oenu zboża, utrzymują się nie- 
zmiennie. 

Płacono pszenicę białą n 10:50 du 11°25 sł., czer 
wons nowa 11:25 do 11:80 zł., żółtą n. 1125 do 
1175 zł., żyto nowe 835 do 860 sł., jęczmień 
browarny 735 do 8'50 zł, na kaszę 6'10 do 670 


zł, owies nowy od 7 — do 760 zł, owies do 
siewu 0-— do 07— zł. Koniczyna czerw. -- de 
— ul, biała — do —. rzepak —— do —— 
wyka 6— do 0— sł. bób 0— do 0— sł 


Wszystko zal00 kilogramów. 
Bank galinyjski dla handlu i przemysłu: 

Wiedeń dnia 13 stycznia. 

Notowano pszenicę na jesień —— do = — 
szenicę na wiosnę 11'80 do 11:81, żyto na jesień 
= du 0—, żyto na wiosnę 8'84 do 0 —, owies 
na jesień 0*— do U'—, owies na wiosnę 666 
do 6:67. kukurudza na listopad 0— do 06— 
kukurudza na maj-cserwiea 5'56 do 0*—, rzepak 
na styczen-luty 1340 do 13:50. Spirytus kontyn= 
gentowy 10.000 1. lẹ zaraz do oddania 18:1U 
do 18:30. 


Przyjschali do Lwowa. 
Dni» 12 stycznia. 
Hotel Żorsa. Hr. Fredrowa z Chodoro- 
wa, A. br. Skrzyński z Zagórzan, R. hr. 
Michałowski z Witkowie, Alois Liebermann. 


T. Sroczyński z Jasła, E. Scott s Ru- 
pienki. 
Hotel Europejski. J. Suchodolski s 


Równego, K. Lipsch z Szepetówk:, dr. Wł. 
Kuapiński i dr. Fr. Zoll z Krakowa, hr. Ko- 
niorowski x Królestwa, H. Sauerteich i S. 
Rosenzweig z Wiednia. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red.kcya nie odpowiada). 


Obrońca w sprawach karnych 


game ilona |= 


otworzył kancelaryę adwokacką wa 
Lwowie ul. Kościuszki l. 6. 


Skład wina Chassaing we wszyst- 
kich aptekach, szczególniej u PP. Mi- 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego, We- 
wiórskiego, Krzyżanowskiego i Ehrba- 
ra we Lwowie. 


Władysław Barącz 


były dyrektor teatru hr. Skarb: 


udziela lekeyi spiewu i deklamacyi 
ulioa Akademioka 25. 


E 
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ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


posąg 2 kamienia. 


CZĘŚĆ 11. 
Złoty oieleo. 


(Uiąg dalszy.) 


— (zy pan przypuszczasz, że ma- 
larstwo budzi w niej naprawdę pod- 
nioślejsze uczucia ? 

7 FA o tem najmocniej prze- 
konany — potwierdził Gustaw z ży- 
wością. — Działa ono tak, jak poezya 
i mazyka, chociaż w mniej może wi- 
doczny sposób. Gdyby nie pewność ta, 
musielibyśmy dojść do rozpacznego 
upadkn ducha, bo czemby się stały 
szlachetne nasze porywy, wiara w 
wyższość duchową i idealny pierwia- 
stek człowieka? Sztuka dla sztuki... 
tak, ale budząc ogółu zmysł estetycz 


Rętawieznicy i bandażyśi 


ny, urwalając w nim poczucie piękna. 
powinna ona zarazem i pojęcie dobra 
rozniecać także, inaczej zeszliby do 
roli kupców, którzy towary swoje 
grupują tak, aby nderzywszy zmysły 
tylko publiczności, pociągu4ć i zaba 
wió, wywołują”, jak dowoipny trefniś 
bezustanny śmiech na usta. 

— Cześć zapałowi twemu, panie 
Lacki — odparł książę pochylając 
głowę. — Wśród ogólnego zmeteryali- 
zowania idealizm taki, jest coraz rad- 
szym, 8 niemniej dla zrównoważenia 
krańcowego realizmu coraz więcej po- 
trzebnym ; należy się też panu szcze- 
re uznanie. Czy sądzisz jednak, że o- 
gół pojmuje dostatecznie dzieła sztu- 
ki, że zna się na nich dosyć, aby 
wpływ taki był możliwym? 

Daruj, książę, ale na to uie potrze- 
ba znawstwa. Publiczność kieruje się 
intuicyą, instynktem, i to jej wystar 
cza: Nie potrafi ona wykazać kryty- 
cznie zalet lub wad obraza, lecz wie, 
który przemawia jej do duszy. Sąd jej 
pod tym względem bywa najczęściej 
nie omylnym. 

— Mamy tego dowód na ostutnim 
pańskim utworze — przerwał książę 
żywo. — Wystawa bywa dotąd w o- 
blężen iu. 

— Jest to zasługa nie obrazn lecz 


przedmiotu, jaki przedstawia, chwili 
dla nas drogiej. 

— Którą pan nmiałeś pochwycić i 
szczęśliwie na płótno przelać — uzu- 
pełnił znów Korecki. 

— Mam też nadzieję, że pozostanie 
ona w pamięci ogółu, uprzytomniając 
mu dziejową spuścizną i posłannictwo 
nasze — zakończył Gustaw smutnie. 

— Niepoprawny marzyciel u 
śmiechnął się życzliwie stary magnat. 
— ŻZezdroszczę panu tej jego wiary. 
I ja ją miałem niegdyś, i ja dumny z 
niej byłem. Życie póżniej wszystko 
rozwiało. Dziń jestem pewny, że tu, 
jak i w innych rzeczach bogaotwo i 

ieniądz, to siła, bez której niczego 

okazać się nie potrafi. Ale talenta i 
geniusze dodał, schylając lekko 
głową — także bogaotwo naroda. 

Podnieśli się obaj. 

— (Cóż za wspaniały zbiór starych 
zbroi — zauważył książę, zbliżając się 
do ściany, ubranej w dawne pancerze 
i koluzugi. 

— Tak, starałem się zgromedzić o- 
kazy różnych epok, a szozególniej 
XVII i XVIII wieku, bo te mi do wier- 
nego odźwierciadlania przeszłości nie- 
odzownie są potrzebne. 

— Ale zkądźżeś pan wydostał te bu- 
zdygany, kopie i żelazne koszulki ? 


Jizef Czernicki i zięć Michal Olszewski 


również rękawicznik z Warszawy 
Rynek 1. 21 (obok p. Dymeta) 


polecają 


dugie rekawiczki, krawaty 1 wielki wybór goreti. 


— Niestety z rąk przekupniów po 
większej części — objąśnił Lacki. 

— Biedne zabytki, jakże się mu- 
siały ucieszyć, dostawszy się w zalo 
tne otoczenie starych gobelinów i 
barwnych materyj, w sąsiedztwo drogo- 
cennych bronzów i wykopalisk pompej- 
skich. Jakże tu znać w aażdym szoze- 
góle nietylko poczucie piękna, ale na- 
wet kokieteryą artysty. Zechciej mi 
powiedzieć, panie Lacki, nad czem 
pracujesz teraz, widzą bowiem, że wiel- 
kie te zasługi zazdrośnie są zakryte. 

— Próbnję po raz pierwszy wznieść 
się myślą do pcetycznych utworów i 
oddać jedną z najpopularniejszych 
kreacyj Juliusza, która mistrzowskim 
tragizmem i dramatycznością, jak u 
nas, jedyną jest w swoim rodzaju. 

— To „Ojaiec zadżumionych?* — 
podjął Korecki żywo. 

Tak, typ najcięższej może roz 
paczy najbardziej wstrząsającej z ludz 
k.ch boleści. 

— 0, pokaż mi go pan! — prosił 
z podbudzoną nagle ciekawością i na- 
miętną żyłką dyletanta. 

Gustaw wstrząsnął głową z lekkiem 
zakłopotaniem. 

— Darnj, książę, skoro wszakże sam 
wspominałeś o kokieteryi artysty, mu- 
szą Się przyznać, że ją posiadam w 


na karnawał 


rzeczy samej, ale na tym tylko TIA EA P — przerwał Korecki żywo. 


punkcie, Prac niewykończonych nie 
| bę przedstawiać nikomu, szczególniaj 
zaś takiemu jak pan znawcy. Dsi 
wzgląd ten tem silniajszym, iż mam 
wszelkie powody być niezadowolonym 
z mego pendzla podozes kilku dni o 
stetnich, wewnętrzne bowiem usposo- 
bienie tak zapanowało nad ręką, že 
wszystko przerobienia wymaga. 

— Więo na seryo nie wolus mi zo 
baczyć? 

— Na seryo nie warto — poprawił 
Gustaw. — W zamian wszystkie moje 
inne prace sę na pańskie rozkazy. 

Zaczęli oglądać drobniejsze i więk- 
sze kompozycye, od szkiców i typów 
włoskich począwszy, a stary książą 
z finezyą prawdziwego znawoy, oraz 
szozerością i zapałem człowieka, który 
wie, że mówi do artysty wyższego 
nad małostki, otwarcie wypowiadał 
zdanie swe, kładąc wśród pochwał i 
krytyczną nwagę często. 

Wkońcu stanęli przy dużych ezta- 
liugach, zakrytych przed niedyskretnem 
okiem. 

Gustawowi fala krwi uderzyła Jo 
czoła. 


— To mic nie znaczący rodzajowy 


obrazek. 


— Mam przyrzeczenie, że zobaczę 


— Prawda — przyznał Gastaw, od- 


— Ach, „Dziewczę w hamaku“, o 
którem pisano tyle, zapowiadając uka- 
zanie się jego na wystawie — zawołał 
książę » szybko binokle przyłożył do 
oczu. 


pE lekką zasłonę. 
| 


| Gustaw, zmięszany lekko z począ- 


tku, teraz stał już, patrząc spokojnie 
na to wypieszczone dzieło swego du- 
che. Nie przypuszczał nawet, aby by- 
stre oko księcia dopatrzyło tu jakie- 
kolwiek podobieństwa. Obraz przed- 
stewiał dziewczę złotowłose, pączek 
rozwijający pierwsze listki swe ku 
słońcu, ową śliczną szesnastoletnią A- 
delkę, w białej, powiewnej szacie i 
biękituej przepasce, wyoiągniętą na 
szafirowym hamakon, taką, jaką ją uj- 
rzał po raz pierwszy na wysepce, w 
pawiloniku malinieckim. Któż jednak 
mógłby w tem dziecku ozarownem po- 
znać dzisiejszą zimną, posągową kró- 
lowę modnych salonów? 


(C. 4. n.) 
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Zabójca Delicyl. 


Przetłnmaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


Pozostawszy samą z nieodstępnym 
Spartanem, Delicya oparła głowę o po- 
ręcz rzeźbionego krzesła, zsunęła lek- 
ko brwi i w zamyśleniu patrzała na 
olbrzymie liście palmy, zajmujące pra- 
wie całą wysokość pokoju. Jakaś po- 
sępna chmurka, gość niezwykły tutaj, 
osiadła na białem czole szczęśliwej 
kobiety. 

— Nienewidzę obłudy — szepnęła 
nakoniec — a od pewnego czasu czę- 
ściej się z nią spotykam. To z powo- 


za szlachetny, za ufny i nie umie od-|Co za wspaniala zule NARO | palm Twdtodę W wypdwiedzafid zwy. | Oprócz” tego «sądzę żoł panowiównają |vKaizkącapaza segdeeskia a Najdroższa, | pełną swobodę w wypowiedzeniu zwy-| Oprócz tego sądzę, że panowie mają 
wybacz moją ponfałość, ale przynoszę | kłego zapasu ploteczek. 
— Nieszczęśliwie słyszała pani ojalbo inny sposób, jeśli to nikomu nie 


różniać przyjaciół od obłudnych po- 
chlebsów. którzy za chwilę z nas szy- 
dzą. Szkoda, że i ja nie raam podo- 
bnego usposobienia. Niestety jednak, 
nie jestem wcale łatwowierną, umiem 
rozróżnić ludzi i czytać w ich duszy... 
a to tak przykro I 

Wzięła se stołu książkę, gdyż był 
to dzień jej przyjęcia i mogła spodzie- 
wać się wkrótce nowych gości, lecz 
myśl swobodna nie dała się przykuć 
dzisiaj do obcej myśli, biegła swawol- 
nie w świat, daleko, za piękną, szła- 
chetną postacią, która nie odróżniała 
prawdy od obłudy. 


Spartan warknął znacząco i w pro- 
gu salonu ukazał się służący, anonsu- 
jąc panią Lefroy. Delicya pospieszyła 
naprzeciwko gościa i z wymuszonym 
usmiechem witała strojną, wspaniałej 
postawy kobietę, której twarz młodą 
kryła gruba warstwa pudru. 


— Ach, najdroźsza| — zawołała 
strojna dama — jak pani ślicznie, prze- 
ślicznie wygląda! i jak tu pięknie u- 
rządzone! Nie pierwszy raz widzę ten 


ci taką nowinę! Nie spodziewaliście 
się mego powrotu, nieprawdaż? Mu- 
sislam wcześniej opużcić Riwierę, bo 
zgrałam się w Monte Carlo. Straszna 
otchłań | pieniądze płyną tam, jak wo- 
da. No, i trzeba było wracać. I tutaj 
żyó można, tem swobodniej, że nie 
ma takich atiasznych pokus. Ach, naj- 
droższa, wszyscy mówią tylko o two- 
jej ks'ążce, OR jej niecier 
pliwie. Skończona już, nieprawdaź ? 
I w ręku wydawcy? Cadownie! Natu- 
ralnie, zapłacili grabe pieniądze? Co 
za przyjemność dla pani i jej szczę- 
śliwego małżonka! Ślicznie pani wy- 


gląda. Dziękuję za harbatę. Och, jak 
gorąco! Zapewne ktoś przyjdzie za 
chwilę? Mówiłam do znajomych, że 


u pani zawsze tłumy w dzień przyję- 
cia. Dlatego też cdrazu powiem s czem 
przychodzę, poja jesteśmy sam4. Wia- 
śmie tej nocy... Lord Carlyon nie 
spodziewał się na pewno spotkać z 
nami. 

Delicya podniosła oczy na mówią- 
cą, ale się mie zdobyła na żadne py- 


Marynie? — ciągnęła strojna dama po 
znaczącej pauzie; — niezrównana Ma- 
ryna, cudowna tancerka, za którą cały 
Londyn traci głowy? Naturalnie, mó- 
wię tylko o męzczyznach. Pani jej nie 
widziała ? 

— Słyszałam to imię — obojętnie 
zauważyła Delicya. 

— Otóż wczoraj wieczorem w ma- 
łeńkiem kółeczku udaliśmy się do Sa- 
voy na kolacyę i wyobrąż pani sobie... 
proszę sobie wyobrazió.. przy sąsie- 
dnim stoliku zasiada niespodzianie lord 
Carlyon z Maryną. 

Pani Lefroy klasnęła w dłonie i py- 
tające, ciekawe spojrzenie zwróciła na 
Delicyę. 

— I cóż dalej? 
zapytała młoda kobieta, 

— Cóż dalej? Takim tonem? Prsy- 
znam się pani otwarcie, że insazej 
przyjęłabym tę wiadomość, gdyby cho- 
dziło o mojego męża. 

-- Doprawdy? — zauważyła Deli- 
oja. — Jak pani widzi, różnimy się 


z uśmiechem 


prawo bawi się swobodnie w ten 
szkodzi. 

— Z podobnemi istożami? za 
wołała zdumiona pani Lefroy. — Do- 
prawdy zaczynam wierzyć, iż jesteś 
pani zbyt wyrozumiałą. Czyż nie wiesz 
o tem, że nawet Paweł Valdis, a- 
ktor i nie on jeden wyjątkowo, nie 
chciałby afiszować się pubhecznie z Ma- 
ryną ? 

— Pan Valdis wybiera sobie towa- 
rzystwo podług swojego gustu, cóż 
mię więc obchodzić może, czy tancer- 
ka Maryna liczy się do osób, zaszczy - 
conych jego sympatyą? Mówiłyśmy o 
Wilfredzie i jeśli mu sprawia przyjem 
ność towarzystwo tej dziewczyny, mu- 
si mieć ona jakąś wartość i przymioty. 
Czyż dlatego, że jest tancerką, ma 
być koniecznie demonem? 

— Droga Delicyo! — zawołała pa- 
ni Lsfroy z niepohamowanym wybu- 
ohem czułości. — Doprawdy, zbyt u- 
fną jesteś i zbyt dobrą. Pozwól mi 
pa choć trochę otworzyć sobie 
ocz 


Książęca para serdecznie witała u- 
przejmą gospodynię domu, w słowach 
prostych i szczerych wyrażając jej 
swoją sympatyę. Byli to lndzie starzy, 
całe pół wieku stało pomiędzy nimi i 
Delicyą, a jednak łączyła ich prawdzi- 
wa życzliwość, oparta na wspólności 
wielu pojęć. Rozmowa ożywiła się teź 
naraz żartem, wesołem słówkiem, staro- 
modnym komplementem, ale lady Car- 
lyon umiała ocenić wartość każdego 
dźwięku i odcienia w głosie. Książe 
pan rozlał herbatę, dziękując za nią 
zbyt gorliwie, księżna niezręcznie kru- 
szyła ciasteczka, lecz te drobiazgi nie 
psuły nikomu humoru. 

Salon tymczasem zaczął się napeł- 
niać. Pośród gości znalazła się sławna 
śpiewaczka, Szwedka rodem, która pod 
wpływem rozrzewniających ją wspom- 
nień zapragnęła zaśpiewać ojczystą 
melcdyę, piosnkę góralską. Głos jej 
dźwięczny i bogaty napełnił pokój i 
porwał słuchaczów, nikt też nie zau- 
ważył, kiedy Pawel Valdis w miloze- 
miu stanął w progu. 

(C. d. n.) 
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du tego tytulu, którego wyrzekłabym salon, ale za każdym razem lepiej mi | tanie. Znała dawno pani Lefroy i wie-| bardzo. Ja jestem sobą, a mój mąż nie — Książe i księżna Morland — za- 


się chętnie... Gdyby nie Will! On jest | się podoba. A cóż mówić o gosposi!| działa, że najlepiej pozostawić jej zu- |jest panem Lefroy. To wiele znaczy. | anonsował służący. 
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CUKRÓW I ARRBATNIKÓW 


prowadzona na sposób warszawski , poleca 


znakomite cukry i herbatniki 
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